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{j GERA PRENUMERATY: 


Sob. Sw. Hilarego B. W. 
Niedz. Sw. Imienia Jezus. 
Pon. Św. Marcelego P. 

Wtor. Św. Antoniego Op, 
Środa Sw. Kat. św. Piotra: 


W ŁO z ZE 
Rocznie 8 k- Czwart. Św. Henryka B. 
a TAA Piąt. Św. Fabiana P. M. 
Kwartaln. „ 2 N 
Miesigezn. » — „ 67 Wschód st: godz. 8 m. 7. 


Zachód sł.: godz. 4 w. 09 


Odnoszente 10 k. m. DŁ dnia godz. $ m. 02. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką posztowg: 
Rocznie rb. 10 kop. — rez 
Półrocznie 5 — w ŁO : 
Kwartalnie „ 2 50] ul. Przejazd AA 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 J% telefonu 53 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ 


na 1-szsj stronicy 50 Kop. za Wie 'm. 
Wiztła ogłoszenia po 17/, kop. cd wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 „kop.). 


Rok Viil. 


bimi ri a, Adamie, ppł I iran, utrowaty, 


Sobota, dnia 1 (14) stycznia 1905 roku. 


Kantory: własny w Wzrsrawie, Krucza Aè 23; w Pablnniozch u p. Teodora Minke 
w Zgierzu w p. iklertaj w Łodzi Biuro dzienników I ogłeczeń, uł. Piotrkowska XA 193. 


pas 


Zwyoxzsjno ogłosxemia za (tekstem po 7 kop. zn wiersz nenparelowy lub jego misjnce. 
Reklamy 


i Nekrologi po 15 kop. za wiersz pstitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. TEZ bez oznaczenia honorar7um Gamea uważa za aani nakopne iissa (ez nle zwraca. 


a 


Ch. Geber 


Czyści sposobem chemicznym, 


Największa pralnia chemiczna i farbiarnia w kraju, 


FILIA w ŁODZI, ul. ZIELONA Ne 5. 
systemu Ch. Geber, 
i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, 
wyroby futrzane i wątowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra "strusie itp. 


Obok magazynu mód M. Morawskej. 


w Grochowie pod Warszawą 554 


oraz farbuje wszelką garderobę damską 
mundury, 


maska 
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m m m 
Zkierajcie!!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 

Si, papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują Arny: Rychliński i Wegner“— 
jotrkowska 53, „St. Weinkranz* — Piotrkowska 65, 


Ekonomia“ — Piotrkowska 79, „Królikowski“ — Piotr- 
Mra © „Kasprzykowski* — Piotrkowska 284, 
A Gostynski i S-ka—Piotrkowska 68, „Li- 


piński* — Nowomiejska 1, oraz p. Zaborowski — Wi- . 
dzewska 50. 
Prosi 0 to 
1503 KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


PPPPOPOPPGUYTYYUYT 
heyluracja W. Owidwińskiego 


Księży Młyn,  asatniana 64. 
W niedziele i święta 


 lańce 5; 


DP Na wszelkie za- dd 
sd i ECA salę ane y 


A AE E | 


W zakładzie, Południowa Aż Il, 


A.Chrząszczewskiej 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 
GIMNASTYKA SZWEDZKA 


specyalna, połączona z masażem dla anemicznych, ner- 
wowych, w skrzywieniach, nieprawidłowym układzie ra- 
mion, wadliwem chodzeniu itd. Również pedagogiczna 
Om dla Pań I dzieci w kompletach. Ceny bardzo 
stępne 1558 


„odj Polecamy dla młodzieży 
opi“ 
Sj. (dwa 


„DZIEJE POISK ge; 


D-ra Feliksa Konecznego, 


Oki 


80 ilustracyj, wielka maps kolorowana 


ad] dawnej j 
j Polski z podziałem na woje- 
up- wództwa. 
SG Cena w oprawie . rb. 1 kop. 95. 
` JF- Dla prenumeratorów 
+ r „Rozwoju“ . rb. 1 kop. 20. 
| aS- Bez oprawy rb. 1 kop. 50. 
3 Dla pronumoratorów 
2E „Rozwoju“ . — — kop. 75. 


IF Do nabycia w Administracyi „Rozwoju*, 
S$" Przejazd M 8. 


di a e a a a 


AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej 28 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Średniej, 


Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0. 
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Antologia poetów polskich 
„KOCHAM | CIERPIĘ" 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 
wybrane 


XI 
X] 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIKJ. 
Podręcznik do deklamacyi 
— ułożył — 
BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


Motto 
„Miej serce i patrzaj w serce.” 


RR A s 


0000 GOO 


Cena w handlu księgarskim 1 rub. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju* w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


| 
| 
| 
3 W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 
| 
| 
| 
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Warszawskie wydawnictwo muzyczne 


pK. Dworzaczka i R. Etlisą'' 
poleca różne utwory 


ALOJZEGO DWORZACZKA 


na fortepian, aa śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu. 

duży wybór pieśni na chór męzki, 

rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy ( 

Wyszły świeżo z druku: 

i dzianka* — polka marirea, 
| walee „Moje Kochanie* 


na sea | dy z towa- 
p. 24 Ne 1) 
„Helenówka*—polka, „£Ło- 
„Faworytka” — polka, oraz 
„Moment d'or“ (złota chwila). 


Żądać wa AB księgarniach. 
w Warszawie. 
1818—0—1 


skład główny u Gebethnera i Wolffa, 


ps" 
| OD REDAKCYI. 


W ubiegłym roku A 20-ta rocznica 
założenia pierwszego pisma polskiego w Łodzi, 
| które wychodziło dziewięć lat bez przerwy. 
| Pismem tem był «Dziennik Łódzki“. Ponie- 
waż położył on duże zasługi na polu praey spo- 
łecznej, przeto rocznicę tę, cheąc nezcić odpo- 


noo | wietle zódkkowa „Rozwojać Gostandhiia 7 po- 
święcić jej osybny numer i odwołała się do lu- 
dzi diwniej w  „Dzienniku» pracujących o po- 
moc i materyał. 

Robota szła bardzo opornie, bo nawet cało- 
ści, to jest dziewięciu roczników Q, 
wadag było odszukać. s 

Zə zebranego materyału prawie w ọsfi 
chwili wyłoniły się te lub owe postacie. 
rych trzebaby było więcej powiedzicć i 
działalność ich zaznaczyć, choćby præ 
miętnienie podobiznami. Wydobycie 
materyału i zabiegi 0 napisanie jakie 
wspomnień na długą napotykało zwłokę 


otrzymy waniu klisz z Warszawy, 
gają znacznego czasu, i dlatego udprawiedii 
dlaczego tych lub innych działaczów pý 
nie znajdują się w tym numerze. 
to z niechęci redtkcyjnych, 
z tych technicznych trudności a 
grafi i przesłania ich do warszawskich 
dów fototypicznych. 

W przekonaniu, że łatwiej potem p 
zupełnić, niż ją na nowo stworzyć, dziel 
z naszymy czytelnikami tym materyałem 
zdołaliśmy zebrać, 


Łódź przed dwudziestu laty. 


Rozwój Łodzi, 4 miasta i społeczeństwa, 
związany jest jaknajściśiej z rozwojem skupia - 
jącego na jej obszarze przemysłu. W rozwoju 
zaś przemysła łódzkiego można odróżnić ze sta- 
nowiska gospodarczo-technicznego trzy okresy: 
1) okres rgkodzielaietwa, 2) okres przędzalni- 
ctwa mechanicznego i 3) okres tkactwa mecha- 
nicznego 

W pierwszym z tych okresów całe wytwór- 
stwo było wyłącznie ręcznem i odbywało się 
w pracowniach drobnych przedsiębiorców, Ów- 
czesny przemysł fabryczny w tym dziale wytwór- 
stwa krajowego reprezentowały: bielniki, far- 
biarnie, folusze i wykończalnie. W drugim okre- 
sie przędzalnietwo łódzkie stało. się one 
nem 1 przeszło do fabryk, tkacty tw 
rękodzielniezem i czerpało potra 
bawełnianą i wełnianą z przę 
nych (Geyera, Grohmana w £ 
w Ozorkowie). W trzecim 
wanym (około 1860 r.) przem 
r. Karola Sehejblera, tkact: 
brycznem: powstały tkalnie 
ten okres możnaby jeszcze 
okresy: przed wprowadzer 
nia cła w złocie (1878 r.), 
znacznie silniejszej ochrony 
wstanie w Fodzi wielu now 


2 ROZWOJ — Sobota, duia 14 stycznia 1905 r. X% 11 
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sionyeh z zagranicy a zarazem ponowny dość 
silny napływ kapitałów i przemysłowców zagra- 
nicznych, a w szczególności niemieckich. 

Tym sposobem przed dwudziestu laty (w1884 
r) Łódź znajdowała się już w drugiej fazie trze- 
ciego okresu swego rozwoju. W pierwszym ręko- 
dzielniezym okresie, społeczeństwa polskie udzia- 
In bezpośradniego w rozwoju Łodzi brać nie 
mogło, w braku bowiem krajowych rękodzielni - 
ków przędza'n czych i tkackich (oprócz nieliez- 
nych foluszników i włościan, dla których przę- 
dzenie i tkanie stanowiło zajęcie uboczne), Łódź 
zaludnioną została przez przędzalników i tkaczów 
sprowadzonych 2 zagranicy. przeważnie ze Szląska. 
W drugim okresie liczba fabryk była niewielką, 
robotnicy ich rekrutowali się przewaźnie z ro- 
dziu rękodzielniczych niemieckich, a pracownicy 
techniczni i handlowi napływali z zagranicy. 


W owej epoce bowiem polska ludność rzemieślni- 
czo mieszczańska i włeściańsko-rolna nie miały je- 
szcze zbywających rąk, a społeczeństwo krajowe 
było jeszcze wyłącznie ziemiańsko rzemieślni- 
czem. ' 


Inżynier, Stefan Kossuth. 


Hagu tych dwóch okresów, Łódź rozwi- 
wprawdzie pod opieką władz, pozostają - 
yb kierownictwem wybitnych przedstawi- 
lcczeństwa krajowego, ale po za tem u- 
m niejako oddziaływaniem bliższej łącz- 
T Jadność krajowa a z Łodzią 
Łódź była wtedy całkiem prawie 
<a. polska część ludności składała się 
z garstki mieszczan i rzemieślników na Starem- 
Mieście i z kilku urzędników magistratu. Nato- 
miast juź w drugim okresie rozpoczął się silny 
napływ i wzrost handlowej ludności żydowskiej. 


kd 


luaczej zaczęły się układać stosunki łódzkie 
w trzecim (tkackim) okresie, początek którego 
nie o wiele poprzedza tak ważne zmiany, jak 
z jednej strony: uw!aszezenie włościan, niesły: 
chanie szybki wzrost ludaości wiejskiej, niemniej 
szybki wzrost liczby rąk, nio znajdujących zaję- 
cia w rolnictwie, a z drogiej strony: zwrócenie 
się inteligencyi krajowej do zawodów technicz- 
nych, przemysłowych i handlowych. Zmiany 
tak doviosło w ustroju, potrzebach i dążnościach 
ludności krajowej nie mogły pozostać bez wpły- 
wu na łódź, Do zakładanych i powiększanych 
w tym okresie przędzalni i tkalni wechanicznych 
zaczęły coraz częściej napływać zastępy ludu 
wiejskiego, poszuzejące zarobku w fabrykach, 
a m drugiej strony wzrastająca ludność i zwięk- 
szouy rach przemysłowy i bandlowy przyciągać 


zaczęty do Łodzi: coraz więcej przedstawicieli 
zawodów wyzwwowych: lekarzów, prawników, a 
wreszęże d tadkaików. Otwarcie kilku nowych 
dykasieryj fFzątmóych i szkół, oraz zbudowanie 
kole! Fabręczaeiytdzkiej sprowadziło też do Ło- 
dzi pengacau grejowców: urzędników, oficya- 
listów Urofeteeów Już tedy przed trzydziestu 
łaty uwydniniia kięc naglaca potrzeba zbudowa- 
uja uowigo konie katolickiego. Jakoż zbudo- 
wano wimi ia z, Krzyża 
Prensi wii csikiem niemieckim, 
«trudoi si Agi Morte więcej rąk polskieh, 


RUZTY ZE YTY CNA 


W szeregu pracowników technicznych i kanto- 
rowych wyjątkowo tylko można było wtedy spot- 
kać polaków. Zamało było wtedy uzdolnionych 
w tych zawodach krajoweów, a z drugiej strony 
w początkach tego okresu ówczesny przemysł 
włókienniczy mało jeszęze korzystał z usług wy- 
żej wykształconych techników, zadawalniając się 
rutynowanymi praktykami. 


* 


Należy jednak zaznaczyć, że ówcześni prze- 
mysłowcy łódzey, pomimo, że pozostawali niem- 
cami i prowadzili swe fabryki po niemiecku, 
zbliżali się jednak coraz bardziej do społeczeń- 
stwa krajowego w tem znaczeniu, że nie lekce- 
ważyli bólów i braków społeczeństwa, ale ow- 
szem zaczęli brać udział w zaradzeniu najpilniej- 
szym potrzebom miejskim, a następnie i krajo- 
wym. Takie zbliżenie prowadziło do zbliżenia 
towarzyskiego, które biegiem czasu i pod wpły- 
wem nawiązujących się stosunków wywołałoby 
niechybnie, nie wynarodowienie łódzkich prze- 
mysłowców niemieckich, nie o to bowiem chodzi- 
ło, skoro wszelkie webłonne aspiracye obeemi 
zawsze były społeczeństwa naszemu, ale taką 
asymilacyę, do jakiej w danych warunkach mo- 
żna było zmierzać, pozostawiając resztę ¢za- 
8owi. 

Niestety, zaprowadzenie cła w złocie (w cza- 
sie ostatniej wojny tureckiej), niezależnie od 
ekonomicznych swych następstw, przerwało tak- 
że regularny bieg owego zbliżania się przemy- 
slu i przemysłowców łódzkich ze społeczeństwem 
rdzennie krajowem. Niemożność dalszego wpro- 
wadzanie do Cesarstwa niektórych wyrobów prze- 
niosłą na grant łódzki wiele fabryk zagranicz- 
nych. Wraz z temi fabrykami przybyli do Ło- 
dzi przemysłowcy niemieccy, usposobieni całkiem 
inaczej, . niź ci ich ziomkowie, których oni tu- 
taj juź jako oddawna osiadłych znaleźli. 

Działo się to bowiem w tym czasie, kiedy 
pod wrażeniem niezwykle świetnych zwycięztw 
1870 r., wielu obywatelom świeżo utworzonej 
Rzeszy, nie obdarzonym dość mocuym umysłem, 
zdawało się, że cały świat do nich należeć po- 
winien. Ten nastrój wpłynął właśnie do Łodzi 

p i „nina ugeot 
go, a wprowadzili go tutaj nie tyle nowi prze- 
mysłowcy niemieccy, bo każdy przedsiębiorca 
musi przecież liczyć się w pewnej mierze z wa- 
runkami miejscowemi, ile raczej sprowadzeni 
przez nich wajstrowie, buchalterzy, kantorzyści 
it. p. Zaczęło się nietylko zakładanie rozmai- 
tych Towarzystw rozrywkowych niemieckich, co 
w obec liczby osiadających tu niemców był» bar- 
dzo naturalnem, ale także nadawanie niemiec- 
kiego charakteru różnym  instytucyom ogólnym, 
eo już mniej było właściwem. 

* 


Z bardzo nielicznemi wyjątkami, które ra- 
czej osobistym względom przypisać można, da- 
wniejsi przemysłowcy łódzcy nie podzielali uspo- 
Bobień i tendencyj nowych napływów. Nie mie- 
li oni żadnego powodu do niechęci względem 
tutejszego społeczeństwa, które nietylko nie prze- 
szkadzało im, ale przeciwnie, o ile tylko i dn- 
póki tylko mogło, dopomagał» im wszelkiemi si- 
łami do zrobienia majątku. Zachowali oni w do- 
mu obyczaj viemiecki i byliby go z pewnością 
żarliwie bronili, gdyby ktoś ma niego nastawał, 
ale społeczeństwo krajotre dalekie było od tego; 
z polityką zaś niemiecką, pruską czy wielkonio- 
miecką, dawni przemysłowcy łódzey mie mieli 
nie wspólnego. Trzeba jednak przyznać, że byli 
oni również oszołomieni, nietyle może odglosem 
zwycięstw swych ziomków po zazranicami Pań: 
stwa Rosyjskiego, ile raczej rozmachem, z jakim 
nowi przybysze propagowali na tutejszym grun- 
cie swoje nacyonalistyczne tendencye. Nie sta- 
wili więc ze swej strony żadnego prawie opórn 
tym tendencyom, które tem swobodniej rozwijać 
się tu mogły, że w ówczesnych warunkach rdzen- 
nie krajowa ezęść ludności Łodzi nie mogła roz- 
wijać się normalnie pod względem kulturalnym, 
a więs nie mogła współzawodniczyć z ruchem, 
oguisko którego, aczkolwiek wątłe samo w 20- 
bie, zasilało się jednak silnemi podmuchami 
z zewnątrz, czerpiąc ztamtąd podnietę i ducho- 
wą siłę. 

Przyczyny zewnętrzne, hamujące oddzieły - 
wanie społeczeństwa krajowego na ówczesną 
Łódź, zanadto są znane, ażebyśmy potrzebowali 
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powtarzać je tutaj, Co sę żaś tyczy przyczyn 


„skin RAULO Js ESLWĄ A ai 
á HR ui WL życiowych, 


> 


wewnętrznych, to niezależnie od szezupiości li- 
czebnej ówczesnej inteligencyi polskiej w Łodzi 
i majątkowej jei niezasobności, na- pierwszem 
miejscu postawić należy duchową niemoc owej 


'ipteligeucyi. Z jakichże bowiem żywiołów skła- 


dała się ta warstwa ludności łódzkiej przed dwn- 
dziestu kilka laty? 

Najwięcej było tu wtedy, jak wszędzie zre- 
sztą, takich, których żadne sprawy ogólniejszego 
znaczenia zgoła nie obchodzą, kt)rzy ich nigdy 
dla braku wykształcenia me rozumieli, albo 
którzy w trosce ú chleb powszedni zatracili 
z biegiem czasu odczucie bólów i nędz społecz- 
nych. Takie jednostxi żyją wyłącznie dla sie= 
bie, albo dla swoich rodzin, jeżeli je mają, pra- 
cują nieraz bardzo gorliwie, a gospodarują skrzę- 
tnie, jeżeli zaś zajmowane stanowisko daje im 
duże zarobki, t) żyją wygodnie, dobrze jedzą, 
dla doznawania jakieh takich wrażeń pilnie gry- 
wają w karty, a przedewszystkiem usilnie zbie- 
rają grosze dla swego potomstwa, hołdując zbyt 
często znanej maksymie Wespazyana «non olet», 

Obok tej szarej masy filistrów, jakich nigdy 
i nigdzie nie brakuje, wyróżniała się w Łodzi 
grupa ludzi, którym nie zbywało ani ni wy- 
kształceniu ani na rozumieniu spraw społecznych, 
ale którzy przybyli do Łodzi z zamiarem % góry 
powziętym dorobienia się tataj fortuny. A było 
to wtedy w wielu zawodach stosunkowo nawet 
nie tak trudnem, bo Łódź, jako szybko wzrasta- 
jące ognisko przemysłu i handlu, otwierała sze- 
rokie po temu pole, współzawodnictwo zaś w za- 
wodach wyzwolonych nie było tak wielkie, jak 
obecnie. 

czywiście we wszystkich grupach inteli- 
gencyi polskiej w Łodzi znajdowały się też i ta- 
kie jednostki, częstokroć nawet w nieszczegól- 
nych warunkach materyalnych pozostające, któ- 
re odezawały ówczesne potrzeby społeczne i przej 
mowały się niemi, ale w których (pierwiastek 
woli za siabo był rozwinięty, ażeby mogły one 
zdobyć się na jakieś działanie bez popchnięcia 
przez ludzi większej inicyatywy albo energii. 

Obraz nie byłby zupełnym, gdybyśmy pomi- 
nęli nieodzowną w każdera większem zbińrawi- 

luugi osad otych 
albo popro- 
sta z powoda wrodzonego usposobienia, ludzi 
chcących wojowsć ze wszystkimi i uważających 
niemal zą zdrajców lub sprzedawczyków tych, 
co tej bezcelowej wojny nie prowadzą, ale ogra- 
niczających się zeswej strony na mniej lub wig- 
cej patetycznych lub krzyklawych hasłach i sło- 
wach, albo zgoła na kiwanin palce... Nie bra- 
kowało takich jednostek w Łodzi, a nawet są 
wszelkie dane dò przypuszczenia, że ród ten ni- 
gdy tu nie wyginie. ri 

Tymczasem życie ma swoje wymagania, dot. 
rzewające potrzeby społeczne muszą być zaspa- 
kajane. Tak też było i w Łodzi przed dwa- 
dziestu laty. Fakt, że: w środku kraju znajdo- 
walo s'ę miasto, liczące kilkadziesiąt tysięcy ro- 
botuików polszich, a obok nich całkiem rozpro- 
szoną i bezczynną inteligencyę czującą się w Lo- 
dzi tak dalece obcą, że rzadkością nieomal było 
wtedy spotkać na ulicach u nas surdutowca mó: 
wiącego po polsku, nie mógł być uważany za 
normalpy. Warszawa mało zajmowała się pod- 
ówczeg prowincyą, a o Łodzi mało co wiedziałą. 
Nie ztawtąd też zagrano dla inteligencyi lódz=" 
kiej pobudkę «do przerwania śpiączki, mie ztar 
tąd wionęło w kiernnku Łodzi ożywcze tehri 


// Powstanie Dziennika, * 


Warszawa dała Łodzi kilka jednostek, które, 
rozejrzawszy się w miejscowych stosunkacb, zro- 
zumiały, że wobec tak zuacznej i wzmagającej 
się liczby robotników krajowych w Łodzi, inte- 
ligencya tatejsza nie może uchyleć się od spcł- 
nienia tego zadaria, jakie wykształcona warstwa: 
narodn spelnia wszędzie względem młodszej umy- 
słowo braci, że miasto skupiające takie waśiępy ` 
ludności krajowej, nie może pozostawać obcem = 
dla kraju. Źrozumiąno też, że trzeba podjąć łe 
zadania miejscowemi siłami i zabrać się dO ro- 
boty, bez wzgląlu na obojętność jednych, prze- 
kasy dragich, pesymizm i dogadywania trzecich. 

Oaliczono się wtedy z silami, a jakkolwiek 
wynik obliczenia nie był szezególnie zachęcają - 
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cym, gdyż w całej Łodzi, nie licząc garstki my- 
ślącej a chętnej młodzieży, znalazło się zaledwie 
kilkanaście domów rozumiejących ważność tych 
zadań i chętnych do pracy, przystąpiono do 
dzieja. Przedewszystkiem zaś postanowiono Wy- 
tworzyć ognisko, w którem rozproszone siły miej- 
scoye mogłyby skup é sią i zagrzewać do pracy. 
Takiem ogniskiem w ówczesnych warunkach mo- 
gło bjó tylko pismo polskie z programem po- 
trzebom Łodzi odpowiednim. Tym sposobem po- 


| 
| 


| 


wstał „Dziennik Łódzki*, pierwszy numzr które- , 


go wyszedł d, 6 stycznia 1884 r. 


Ko 


Właściwie była to już druga próba w tym 
kierunku, albowiem juź na dwa lata przed zało- 
żeniem «Dziennika», 4% inicyatywy i pod redak- 
cyą p. Wiktora Piątkowskiego, wydawca gazety 


uiemieckiej «Lodzer Zsitang> zaczął dułączać do | 


tejże gazety co tydzień półarkuszowe dodatki 
w języku polskim. Próba ta nie miała powodze- 
nie, gdyż dodatki te wkrótce, dla niewiadomych 
zresztą powodów, wychodzić przestały. Z drugiej 
strony, na tygodniowym dodatku do gazety nie- 
mieckiej, żadną miarą nie można było poprze- 
stać; do osiągnięcia powyżej zaznaczonych celów 
potrzebne było osobne pismo codzienne, które nie 
potrzebowałoby liczyć się z dążuościami bandlo- 
wemi zwykłego przesiębiorstwa wydawniczego. 
* 


Myśl założenia osobnego pisma polskiego 
w Łodzi, powstała sama przez się od chwili 
przerwania powyżej wspomnianych dodatków. 
"Tym jednak, który najbardziej myśl tę popierał 
1 około urzeczywistnienia jej zabiegał, był zmar- 


ły przedwcześnie adwokat, §. p. Henryk Elzen- | 


berg, człowiek z obszorną wiedzą, szerokim świa- 
topoglądem i niepcślednim taleńtem literackim, 
z przekónań społecznych zwolennik programu pra- 
cy organicznej, jak wszyscy zresztą jego ówcze- 
$ni spólpracownicy, a z usposobienia człowiek 
zapalający się do każdej wzniosłej myśli i do 
każdej dobrej sprawy, gorąco pragnący widzieć 
ludzkość lepszą i szczęśliwszą. Do formalnego n- 

zaietniania=projektn najwięcej przyczynił się 
czynny dotąd=w=budzi w swoim zawodzie geo- 
metra. p Zdz. Rulekowski. Sprawami zaś finan- 
sowemi, administracyjnemi i organizacyjnemi zgj- 
mował się początkowo glównie założyciel <Prze- 
glądu Technicznego», inż. Stofan. Kossutb, który 
po długich latach działalności poza Łodzią, po- 
wrócił znowu do nas i należy obeenie do czyn- 


Tyle czasu przeminęło! — „Dziennik 
Łódzki“. — Sytuacya ówczesna, — 
Wszyscy społem. — Dobry geniusz. — 
Damy, co „tworzyły*. — Ostra kryty- 
ka. — Postęp widoczny. — Przykła- 
Mhi dy. — Apostrofa do panów. 
io czasu przeminęło, mój Ty mocny Boże! 
Mug zaorał Indzkie kości a serca nie może. 


owoli te proste słowa poety-lirnika przy- 
ja myśl, serce żywiej uderzać zaczyna, 
; sympatyczne wywołuje refleksye, sko- 
azyi pamiątkowej rocznicy, dotkuąć' wy- 
mionej już epoki „Dziennika Łódzkiego“, 
Q miało się „swoich lat szesnaście”, za- 
7, nierobiony i mocne umiłowanie przed- 


` pierwociny dziennikarstwa łódzkie- 
jezyć wcześniejszych nsiłowań za- 
‘u drukowanego słowa polskiego, 

*e  tygodaiowych do starej 
*dzkiej*'—przez p, Wikto- 

tem polu pio: 

pamiętam, 

r asiłowa- 


społecz- 
kiego. fa- 
ódła pra- 
czy nie- 
i działać 
1% przed 
hu jak 
kautor 
iezny ch 
h pol- 
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nych członków tutejszych sekcyj technicznej i 
handlowej (z jego inicyatywy wznowionej). Jego 
ta staraniom zawdzięczać należy poparcie mate- 
ryalne, jakie pozyskał «Dziennik» od szefów 
pierwszego tutejszego przedsiębiorstwa fabryca- 
nego: Tow. aks. zakładów bawełaianych Karola 
Scheiblera. Na pierwszego sekretarza redakcyi 
powołany został % Warszawy p. Karol Filipo- 
WiczZ. 


Ś. p. Henryk Elzenberg. 


" Po jego ustąpieniu, redakcya prowadzona 
była czas jakiś bezpośrednio przez p. Kossutha, 


który jednakże już w lipcu tegoż 1884 r. opuścił | 


Łódź, powołany na stanowisko do Warszawy. 
Z powodów naiury formalnej, pozostawał on aż 
do końca żywota «Dziennika Łódzkiego» nomi- 
nalnym jego wydawcą, zrzadka już tylko zasi- 


| 


! mi, jedynie z powodu ich narodowo 


lając pismo większemi artykułami w sprawach | 


przemysłowych i fabry cznych. Kierownictwo głów- 
ne redakcyi i administracyi pisma pozostawało 
od'tego czasu w rękach 8. p. H. Elzenberga, któ- 


ry tym sposobem nietylzo byt głównym jego ini- } 


cyatótem, als r ausżą jego. 

Około wspomnianych trzech głównych zało- 
życieli Dzieanika skuoiło się wtedy wszystko to, 
co ówczesna polska Łódź posiadała myślącego i 
w sprawa: b społecznych cbętnego. Z pomiędzy 
tego grona wymienimy tu, jako zajczynniejszych 
i najżyczliwszych dla pisma, pp. L. Gajewicza, 


o brukach, naprzykład i chodnikach Łódź ówezc- 
sna, zaiste, smutne miała pojęcie, stróżów przy 
domach nie znaliśmy wcale, o tramwajach zaś 
elektrycznych zamyślsł wprawdzie jaż wtedy 
mąż sympatyczny, na invem zasłużony polu, lecz 
chciał je przeprowadzić tylko.. do „Zelinówki*... 
a i te, zresztą, do skutku nie „doszły... 
lśmy więc dorożkami, własuego wyrobu, kryte- 
mi białym szyrtyngiew, bo taki był zwyczaj po- 
wszechny, a kąpaliśmy się w Warszawie u Fa- 
janse... 

O We'kim teatrze nikt jeszcze nie myślał, 
nawet jego ipicystor późniejszy, chociaż istniała 
„Victória“, z dwiema parterowemi lożami. To też 
nie było mowy o tem, aby damy łódzkie, w ja- 
niejszych bluzkach, odpowiednio podfryzowane, 
biz Mita w lożach i wdzięcznie się uśmiechały 

0 

dziły do krzeseł w buracsikach lub hez burnusi- 
ków, odpowiednio do pory roku, a flirt tak do- 
brze jak nie "istniał wcale. Bo i poeóż? Kto 
miał poważae zamiary, nie zawracał głowy, lecz 
prosto z mostu szedł do sakramentu i basta.. 

Zapewne, udogodnienia miejskie były nieco 
pierwotne, stosunki towarzyskie więcej pairyar- 
chalne, ale były też i jednostki wysoce ukształ - 
cone i chęć do pracy nekłamana, a przy tym 
ostatnim waranku niejeden zamiar wcielał się 
w czyu poważny i trwały. 


Z tznaniem p'daieść neleży, że siły jakoś, 


wbrew zwyczajowi, nie rozpraszały się — szły 
społem. Geometra matematyk uzyskał koncesyę 
na pismo codzienne, inżynier technolog był fuk- 
tycznym jego założycielem, właściciel apteki— 
redaktorem odpowiedzialnym a palestrant i do 
tego bez praktyki, dziwnem zrządzeniem losu, 
został pierwszym felietonistą, bo, jak powie- 
działem: | IK 

W piersi był zapał, młode serce drżało, 

Hej! czasy, czasy. co się z wami gtałot.. 


Mimo zapału jednakże okazywzł się miej: 
ra, że . cami brak SRR Ey aniria 


Jeż lei 


| 


lirtejącej młodzieży. Nie, damy przycho- | 


de współpracowni- 0 


'eznie oddanych  groszoróbstwu, 


kawi 
gólne nat 


którży przez pewien czas pisywał cieszące się 
wielkiem uznaniem  feljetony tygodniowe (pod 
pseudonimem Palestranta bez praktyki), dr. J. Wi- 
słockiego. inż. W. Bronikowskiego, dotąd pozostają- 
cych w Łodzi na swoich stanowiskach, Zresztą 
dla całego ówczesuego społeczeństwa polskiego 
w Łodzi, chyba tylko z wyjątkiem ludzi wyłą- 
albo niewyle- 
ezalnych hipochondryków, wyjście pierwszego 
numeru «Dziennika Łódzkiego> było uroczyste 
świętem. Z wiarą i nadzieją patrzano wtedy 
w przyszłość, a z miłością brano się do dziela. 
Nie było wtedy ani czasu, ani ochoty do zawiści 
i podejrzeń. Zaznaczyć też trzeba, że sprawa 
założenia pisma polskiego niemniej gorąco zaj- 
mowała także i energiczne przedstawicielki ów- 
czesnego społeczeńsąwa polskiego, 


* 


Pomimo energii i zapału, z jakim wzięli się 
do dzieła wszyscy ci, co w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do założenia pisma i imo za- 
pewnionej podstawy finansowej; „Dziennik Łódz: 
ki“ mie miał powodzenia. Powodem tego nie 
był bynajmniej program pisma, ani wykonanie 
tego programu. Program eo do treści swojej był 
przemysłowym i ekonomicznym i musisł być ta- 
kim, że względu na przemysłowy charakter mia-. 
sta, na konieczność uświadomienia społeczeństwa 
krajowego w zakresie przemysłu i handlu, ua za- 
początkowane podówczas, a tak ważne dla Ło- 
dzi i dla całego kraju nowa prawodawstwo fa- 
bryczne i t. d, Co do tendencyi programu, to 
pożytywne zadania „Dziennika Łódzkiego* wy 
kluczały wszelkie skrajności. Zgóry postaw 
no, że Dziennik, stojąc twardo na ga 
skim, nie będzie jednak wojował z nień 
pi z żydami, ani z przemysłowcami ` 


nia, majątku lub zajęcia, że będzie 
czyny i dążności społecznie szkodliwe, 
du na to, z jakiej warstwy ludności ł6 
pochodzą. Było to zatem pismo umią 
oportunistyczne. ś | ró JAJ 
Nniwsłstosczasent pów ód dy nić 
ze sirony jednostek krewkich, w pfs 
których bez walki nie może być poš 
Nie mogło to jednak być powodem ni 
nia pisma, albowiem ludzi krewkicb, skg 
rzucania się innym dO oczu, Zawsze | 
mniej bywa, niż jednostek zmierzających 
drogą pozytywnej pracy. | 


ctwa dla pisma eodziennego, którego. 
dobrym geniuszem stał się mąż wielkich 
umysłu. Światły prawnik o szerszym, francuzkim 
pokroju, wytrawny dziennikarz z dawnej «Niwy», 
wybredny tłumacz Monteskiusza, porywający 
mówca z Bożej łaski, umysł otwarty i zafalny, 
człowiek wykwintnych manier towarzyskich, ©- 
miał prostymi sposoby, zachęcać i zdobywać 
współpracowników. i 
— (» sobie radca myśli, mawiał bywało, 
dal wam Pan Bóg wykształcenie a dotąd jednej 
litery nie napisaliście jeszcze do „Dzieznika». 
— Ależ, radco kochany, (redakcya skła- 
dała się z samych radców) patent urzędowy, 
przedewszystkiem, to jeszcze nie wykształcenie 
a wykształcenie, to mie talent. Aby pisać — 
potrzeba przynajmniej odrobiny talentu, odpierał 
zazwyczaj nagabywany. 
— Więc wprawiajcie się, radco, to nie dość 
zapłacić prenumeratę, społeczeństwo czegoś wię- 
cej wymaga od was niż sześciu rabli na rok. 
Dla «<Dziennika* jesteście nadigi (każdy 
przygodny współpracownik otrzymywał przydo- 
mek „nadziei*). Tak nie wolno, radco ko- 
chany. .. Ma Sia. 
W ten sposób pozyskiwana była dla pisma 
świeża «nadzieja», która pisała, jak umiała i 
nmiała i w ten sposób przykładała się do roz- 
woju dzieunikarstwa ojczystego. I śmiało v 


ow 
znać moge, ż3 każdy świeżo przybywający 
Łodzi ukształeony obywatel Sas do sig 


Lanat 
o< 


wien muiaj lub więcej długi czas /d | 


przed nim przebywali, dopóki albo 
miasta, albo dość wczęśnie nie | 


że pracą swoj, chwały ani pis | 
owajęj nie zysporzy. ( ////ó | 
a wapólpracowaictwie damakien 


nie by walo.: Ni 
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Co się zaś tyczy wykonania programu „Dzien- 
nika Łódzkiego*, to powszechnie uznawano, że 
„Dziennik“ jako pismo przemysłowo-ekonomiezne 
jest dobrze prowadzony i nie ma w prasie kra- 
jowej współzawedników. W ogólności z biegiem 
czasu redakcyą pozyskała znakomite siły współ- 
pracownicze, które zapełnisły pismo cennemi i 
1 zajmojącemi artykułami. Nie możemy tu oczy- 
wiście wyliczać wszystkich celniejszych wspól- 
pracowników „Dziennika*. Wspomnimy tylko, że 
z pomiędzy sekretarzów redakcyi odznaczyli się: 
późniejszy powieściopisarz Włodzimierz Trąmp- 
czyński, oraz Włodzimierz Wisłocki. Ten ostatni 
czynny był w redakcyi przez lat kilka, aż do 
zamknięcia pisma, a pełnił swe obowiązki z praw- 
dziwie mrówczą pracowitością. Z pomiędzy zaś 
późniejszych współpracowników odznaczył się 
jako miepospolicie- utalentowany literat, czynny 
dotąd w Łodzi jako adwokat'y. Karol Laga- 
nowski-oTa4 Rościelecki. i 


*Nie miał również „Dziennia* nieprzyjaciół 
w kołach wybitnych tutejszych przemysłowców. 
Oczywiście, mowa tu tylko 6 przemysłowcach 
dawniej osiadłych, po większej części mówiących 
po polsku i odczawających łączność swą z kra- 
jem. Poparcie materyalne, jakiego „Dziennik“ 
doznawał aż do samego końcs od głównego tu- 
tejszego domu przemysłowego K. Scheiblera, za- 
wdzięczał on początkowo pozytywnemu swemu 
programowi, a rastępnie pówadze i umiarkowa- 
nia, z jakiemi omawiał wszystkie kwestye spo- 
leczne. 
* 


lik Łódzki* przestał istnieć, jak wia- 
Wodów zewnętrznych, wynikłych prze- 
jfmalistyczaych względów. Jeżeli zaś 
Bt swego istuicnia nie miał on teg» 
jakiego spodziewali się jego zało- 
M jakie to pismo, zdaniem całej pra- 
jj, zasługiwało, to oprócz powodów 
éb, przyczyniły się do tego najwięcej 
Meznościi =~ i 

dbos cianido, Miara sa ne woróżnomi 
jawi, enesgia pierwszych pracowników 
M biegiem czasu ulegać wyczerpaniu, 
masem nowe napływy inteligencyi polskiej 

© istpienia „Dziennika Łódzkiego“ nie 
do Łodzi zapału, jaki ożywiał to nie- 
tółko, z którego wyłoniło sią to pismo. 


w 


Mezwyklych doskonsłości i ideałów. 
wełeszkowa, Morzkowska, Kościałkowska, Sze- 
liga, Jadwiga Zlasnowska były to wszystko da- | 
my, które „tworzyły“. 

Radca był prawdziwym orędownikiem pi- 
sma i tak ślepo do niego przywiązanym, że 
wprost nie rozmawiał z tym, kto wykazać się | 
nie mógł kwitem z opłaty abonamentu za cały 
rok. My wszyscy, przcujący dla „Dziennika” , 
honorowo i stosunkowo dużo poświęcający mu 
pracy, strzegliśmy terminów przedpłaty, aby | 
w miarę sil i środków popierać prasę miej- 
SCOWĄ.. - 

Zapewne nikt nie będzie twierdził, aby ta | 
robota, skupiona około pierwszego w Łodzi dzien- | 
nika polskiego była doskonałą, aby pismo stało | 
ua wysokości zadania, lecz nikt też nienprzedzo- | 
ny nie zaprzeczy doaiosłego jego wpływu na 
uspołecznienie miejscowego ogółu. 

Postęp w tym Ostatuim kierunku był tak , 
widoczny, rezultaty tak dodatnie, że chyba tyl- | 


ko zła wola lub zawiść dowodzić mogą przeciw- 
nej tezy. 

Tymczasem, liczny zastęp inteligencyi, któ- 
ry napłynął następnie do Łodzi, pojawienie się | 
swoje w fabrycznej kolonii, gdzie bądź co bądź 
łatwo znalazł dostatni kęs chleba, zaczął od o- 
strej krytyki stosunków i ludzi. Krytykowano 
wszystko i wszystkich i niekulturalność miasta i , 
ignorancyę jego mieszkańców i niemożliwość stó- | 
gunków społeczno-towarzyskich, Każda przyby- 
wającz siła zaczynała od „gorzkich słów praw- 
dy“. Nawet w najkrytyczniejszych czasach za- 
grożonego w swem istnieniu «Dziennika» przy- 
bysze umieli występować przeciw niemu tylko | 


mi niespełnionych zadań. 
/ Nie chsemy zresztą zagiębiać się w tę spra- 
ky, lecz co pragnę wykazać, * 10 FE (taki 
wani ( metodę, uważam najzupeł- 
a odnośnie „Dziennika“ za 


a jad 


=s 


` zadrakowane karty „Dziennika“, mające dzisiaj 


| niby kropel wody, 


ze a niezasłużonych zarzutów i pretensya- | 


b 
| 


paz, * 


Musiał zatem „Dziennik“ doznawać od czasu do 
czasu przypadłości anemiczny ch. 

2) Od samego prawie założenia swego 
„Dziennik Łódzki“ spotkał się z niechęcią całej | 
tej warstwy społeczeństwa polskiego, której my- | 
śli i czyny oddane były wyłącznie lub prze- | 
ważnie pospolitemu groszoróbstwu. 

Pismo polskie, omawiające różne potrzeby 
społeczne i skłaniające do ich zaspokojenia, mą- 
ciło im spokojne zarobkowanie, napełniało ich 
obawą, czy przez to pismo mie wydosta- 
ną się na Światło dziennę ich pozaprawne po- 
bory albo wogóle czyny, nie licu,jące % wy- 
maganiami etyki, albo godności obywatelskiej. 
Każde odezwanie wię pisma, które aczkol- 
wiek samo w sobie słuszne i celowe, mogło nie 
podobać się z osobistych względów pewnym 
wpływowym kółkom lub. osobom, surowo było | 
przez tych zarobkowiezów ganionem, bo wznie- 
cało w nich obawę, czy obrażeni nie posądzą 
ieh-o wspólnietwo myśli i poglądów z „Dzienni- 
kiem*. M f 

To też korzystali @mi z każdej sposobności, , 
ażeby podstawić nogę „Dziennikowi Łódzkiema”, | 
u kogo tylko mogli i jak tylko mogli. Z żalim 
zaznaczyć trzeba, że tym utyskiwaniom i niego- : 
dziwym podszeptom dawali się czasem pociągnąć 
ludzie najlepszych zkądinąd chęci. Była to ra- | 
na, która guębiła „Dziennik“ najbardziej przez | 

| 


cały ciąg jego istnienie i która ostatecznie po- 
sredniemi drcgami przyczyniła się do jego zgnę- 
biepia. 


Eaergia zużyta ua założenie i prowadzenie 
przez lat kilka pierwszego w Łodzi pisma pol- 
akiego nie poszła jednak całkiem na marne. 
„Dziennik** oswoił najbardziej potulnych z my- l 
ślą, że polacy w Łodzi są u siebie w domu, | 
nauczył nas wierzyć we własne siły, utorował 
drogę przyszłym pracom i usiłowaniom. | 

d tego czasu dużo się zmieniło. | 

Przybyło nam w Łodzi i ludzi, i sił, i środ- 
ków. Na niejedną sprawę wypsdłoby już dzi- | 
sisj patrzeć iuaczej i inaczej zabi:rać się do / 
jej załatwienia, niż to/ęzynili założyciele Dzien- 


nika». W każdym razić atoli niespożyrą zasiugą Takly 


<Dziennika Łódzkiego» pozostanie i dobre w dzie- | 
jach raszego czasopiśmiennietwa zapewni mu 
wspomnienienie, że stanowił om placówkę pol- ; 
ską w Łodzi w czasach, które skutkiem nowego | 
napływu kspitalistów i kantorzystów niemiec- 


Czem była Łódź w tej, jeszeze tak nieodda- 
lonej, epoce i jakie były jej ówczesne siły in- 
tellektualne, tego pokrótca dotknąłem już wyżej. 
W jakim stopniu, przy takich warunkach, mo- 
żna CHiągnąć wpływ dodatai i na rozwój dzien- 
nikarstwa prowincyonalnego i Da zewnąrz, na. 
sprawy społeczne, 0 tem pozostawiam sądzić 
tym, którzy się tych rzeczy wogóle bliżej doty- 
kaja- 

z Co do mnie, wyznaję szczerze, że z racyi 
dzisiejszego pamiątkowego namern, przewracając 


juź tylko zaczenie czysto historyczne, byłem 
wprost zdumiony, że ten ówczesny krzyk z wez- 
branej po brzegi piersi dziennikarskiej, zdający 
się być dla samych autorów bezpłodnem woła- 
niem na puszczy, dziś tak obfite, rzekłbym, 
wspaniałe, wydał owoce. 
Oczywiście, nikt na ważkach aptekarskich 
odmierzyć ściśle nie jest w stanie wpływu druko- 
wanego słowa na pędzące naprzód życie. To 
słowo jest tylko jednym z licznych czynników, 
spadających ustawicznie ba 


pz A 


' powierzchnię kamienia % różnych punktów i 
z różnej wysokości. Który z tych czynników 
| w danym wypadku okazał wię najskutecznie - 


szym. trudno ocenić—najprawdopodobniej wszyst- 
kie razem doprowadziły do pużądauegu rezul- 
tatu. * 

Lecz nawet nie przeceniając tego wpływu | 
słowa drukowanego na wypadki bieżące, w każ- | 
dym razie doznaje się przecież jakieś blogizj 
otuchy, że, bądź co bądż, te usilowauia z cays- 
tych wypływające pobudek, już weszły w dzie- 


nad niemi do porządku d»iennego i zająć się 
świeżemi zagadnieniami chwili. 

Pionerzy drukowanego 
trvdności ze strony samej 
do tego nieprzy zotowanej. 


słowa  doznuawałi 
publiczności 


w prost 
To była 


czytającej, 


| męka pisać pod najsympatyczniejszemi nawet 
| przenośniami, skoro ich nie rozumiano i obraża- 
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: tecznie w Warszawie. 


| 
I 
dzinę faktów, już się ziściły—można więc przejść | 


kich z wyrsźaemi germanizacyjnemi tendencya- 
mi, a zbyt słabej odporności 7e strony dawniej 
w Łodzi osiadłych żywicłów handlowych i prze- 
mysłowych, jak również skutkiem różnych in- 
nych okoliczności, należały newątpliwie do naj- 
cięższy ch. 


Włodzimierz Trąmpczyński: 


OSTATNIE CHWILE „DZIENNIKA.” 


—0)— 


„Dziennika* odbywała się osta 
W Łodzi podowczas, sts- 
łego cenzora nie hyło. Z otwarciem «Dziennika» 
cęnzurowali go z początku poliemajster m. Ło- 
dzi lub naczelnik powiatu, lecz ponieważ było to 
zajęcie, narażające ich na rozmaite nieprzyjen- 
ności od osób, o których pismo od czasu do cze- 
su czuło się w cbowiazku pisać, Teb podawiń 
zetztie*w TEN interess, WIĘC kolej 
zrzekali się obowiązku ceuzurowania. Nie pozo- 
stało więc nie invego, jak tylko posyłać dzien- 
nik do Warszawy. Gdy o g. 3 lub 5 numer zo- 
stał oddany pod prasę, redakcya brała się co 
układania rLumeru na dzień następny. Wieczy- 

REKLAR armam 


...Cenzura 


no się za nie ` Nawet niektóre instytucye nie 
życzyły sobie „figurować w gazecie.* Napisułys 
np. dodatoją wzmianką 0 budującem koleżeń- 
stwie pośród stowarzyszonych w tym lub owym 
związku, wnet ukazał się artykuł w niemieckiel: 
pismach z nieuzasadnioną obrazą i na autora | 
na organ «fiir polnisch redendes Publicum.» Za- 
notował kto fakt 50-letniego zgodnego pożycia 
małżeńskiego przez sgdziwych, dobrze śię ješt. 
cze trzymających, małźonków—wnet płacz”), że! 
i skargi. i 

Przecież ani dziad, ani pradziad dzie 
jubilatów nigdy „nie stał w gazecie», z jak 
więc powodu oni mieli doznać takiego despi 
Czytającą publiczność należało nietylko pra, 
tować lecz ją poniekąd wychować. 


„Dzisiaj atoli sprawy te mają się nieć 4 
czej— dziś używa się siluiejszych efektów z 
nikarskich i nad niemi z lekkiem sercetd PF s 
chodzi się do porządku dziennego. A lu 

Kto z dzisiejszych dziennikarzów * s! 


np. kwestyi tynkowania czerwonych koś 
domów, z jakich składała się wówczas © 
wie Łódź, nad czem „ Dziennik» zużył 
mentu i wylał tylo ¿dlei na papier. 
siaj byłaby całkiem zhyteczna, s" 
gą już otynkowane, a nowe bud- 
u tego powódu wstrzymyw” 
minowy. 
Ileż to z” 
nia w tak 
szenia prz 
taki istniej 
dzi szkołę, 
cyalnych, 
bywa bu 
wszystko 
łatwiooa 
do zrobie 
stowarzy 


*) Fakt 


„ATC 


11 M ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 stycznia 1905 r. 5 


Na przedwstępne wydatki grono osób zło- 
żyło niewielki fuodusz, mianowicie: Kułaków- 
ski dał rb. 30, Kossuth 35 dr. Wisłock: 20. El- 
zenberg 20, Sygietyński (ojciee Antoniego) 10, 
Bronikowski 10, Kamocki (rejcnt) 10, Kumirow- 
ski (poeta) 10, Małacbowski (adwokat) 10, Ber- 
natowiez (właściciel składu luster) 10, Piątkow- 
ski 10, Janiszewski (właściciel restavracyi) 10, 
pastor Ronthaler 10, Płacheeki Konstanty 10, 
„Richter (obywatel łódzki) 10,I Poznański 50, Ga- 
jewiez 10. 

Jednem słowem, zebrano okcda 275 rb., wy- 
dano zaś przeszło 750, które z dalszy ch składek, 


tung* i młodsza „Lodzer Tageblatt*, którą p. Zo- | 
ner założył dla tego, iż uważał starą „Lodzerkę* 
za bardzo spolszczoną. P. Petersilge nie zdawał 
sobie sprawy z prądów politycznych, a nie zno- 
'Bząc Kkonkurencyi, sprowadził sobie wzór reda- 
ktora-krzyżaka, polakożercę Wilkensa, który do- 


rem musiało być wszystko gotowe w odbitce o 
g. 3 rano tak zimą, jak latem, musiał chłopiec 
redakcyjny być na pociągu i oddawał cenzurę 
konduktorowi pociągu łódzkiego, ten oddawał 
go z kolei konduktorowi pociągu wiedeńskiego. 
Na warszawskim dworeu czekał nań upoważnio- 
ny wożźny izancsił wszystko do cenzury. aby mógł 
zdążyć zwrócić go z powrotem na g. 11 na po- 
ciąg, przybywający © g. 4 do Łodzi. 

Gdy numer był na czas ocenzurowany i po- 
ciąg nie wiele się spóźnił, wszystko szło normal- 
nie. Gdy jednak z cenzurą się spóźciono lub po- 
ciąg gdzie ugrzązł, np. wskutek zimowych zą- 


4. 26 Grudnia (6 Styczmaj 18844 $, 


ŁÓDZKI: 


pismo przemysłowe. handlowe i literackie. 


wisi powstawał w redakcyi rwetes — telegrafo- „yman "=" Biuro Redakcy Administr mtz Wy w po otrzymanin koncesyi pokryto. 
wanie do Warszawy, usuwanie z numeru arty- meien waka ena ać a | OE SEZ Na zebraniach tych okazało się, że p. Zdzi- 


sław Kułakowski posiada pewne stosunki w Pe- 


kułów jakiejkolwiekbądź barwy i wypuszczano awon AT RRS" aa 

numer pod strachem, że cenzor razie jaki m SDE aj sroga które moga Ba bardzo stara- 

wyraz. wypuszczonym numerze, które to wy- Semanan] en mkd a pa a| za amima Dia, gdyż w czasach, w których p. Kułakowski 

kreślenie pociągało za sobą jazdę do Warszawy, ep N L era wystąpił o „Dziennik Łódzki“, uzyskanie konce» 

Ułómaczenia się przed prezesem cenzury i t. d. gaumei zc pora kz SE AoE mian sji należało do rzeczy bardzo trudnych, tem tru- 
Ża w tych warunkach żywotność dziennika KASZB ZADANIE U EIR= O EŃ m m EEN ee duiejszych dla Łodzi, że nie posiadała oddzici- 

musiała cierpieć, łatwo zrozumieć. SEA eN ytin Faai Vego cenzora. „lLcdzerkę*, dawniej już tu wy- 


chodzącą w niemieckim języku, cenzurował po- 
liemajster. „Lodzer Tageblatt“ uzyskał konce- 
syę z warunkiem cenzurowania go w Warszawie. 

W takich warunkach podjęte starania o ga- 
zetę małe przedstawiały widoki powodzenia, 
dzięki jednak stosunkom p. Kułakowskiego i po- 
parciu jego kolegi p. Kamila Janiszewskiego zo- 
stały uświęcone pożądanym skutkiem. 


Redaktoroewi ówczesnemu, adw. Chomętow- 
skiemu, dano do zrozumienia, że niewłaściwem 
jest, aby adwokat, mający sprawy w sądach, 
zajmował się redaktorstwem. Jego miejsce zgo- 
dził się zająć właściciel apteki na Bałutach, ma- 
gister farmacyi Knichowiecki. 

Trwało to wydawnictwo jeszcze około lat 6. 

„Dziennik“ zamknięto na 8 niesięcy, W cią- 


+ 
ij ETTI 


gu tego czasu rozmaici lndzie podawali się do S E E sj W liście swym z d. 26 października 1883 r. 
zatwierdzenia tytułu redaktora i wydawców, lecz | Pismo m ERA RETTE p. Janiszewski donosi p. Kułakowskienu, że: „idzie 
bezskutecznie. Wszystkie dawniejsze dokumenty FE" r ZŁE eebe eA E tylko o przyśpieszenie wysłania -papierów z ksn- 
redakcyjne zabrano, tak że „Dziennik* nadal e ik l A TZ AG SEE celaryi Generał Gubernatora, o co porobił pewne 
. . PY yna | my we iie "ZET aak D ao Py > A 4 
wychodzić nie mógł. = pn OKIEN EA EMD kroki i wtedy interes będzie doprowadzony do 
G - ta prenian miii mpo | be, rr z mm; tanim i Benea pm Ę 
Dr. Wislocki. ai p KŻ skutku. Może być tylko, że cośkołwiek z programu 
iE ENER A pł i ARE obetrą, ale to jeszcze nie jest pewne. Prosisz 

à REA "BREE m pozwolenie wydawania gazety handlowej, a za- 
á PY Aa al TEŻ Ai łączasz program jak na gazetę polityczną. Bądź 


spokojnym i dobrej myśli, 
skończy“. 

W niediugim czasie nadeszła koncesya zwa- 
runkiem cenzurowania „Dziennika* w Łodzi w biu- 
rze policmajstra. 


„ Ciężkie przeżywał wówczas chwile «D¿ien-/ 
nik», bo cenzura poliemajstra czyniła od niego” 
pismo zależne; dziś Łódź jest uporządkowana 
A dawniej? 


” Pierwsze pismo polskie 


w Łodzi. 


że interes dobrze się 


sypywał goli niemieckiej i pieprzu germańskie- 
go do zupy rumfordzkiej, przeznaczonej dla swoich 


ae'r ateli. 

To feż na jednem z zebrań prywatnych, na | 
którem „byli obeeni eiemal wszyscy przedsta- 
wiciele fnteligencyi połekiej, powstała myśl w r. 
1882 założenia dziennika polekiego w Łodzi. 


Idea założenia pisma powstała wśród nie- 
licznej kolonii polskiej, która postanowiła dojść 
do. własnego organy w Łodzi. Czas był już da- 
wro Portem, gdyż na bruku tutejszym rozbijały 
się dwie gazety niemieckie, starsza „Lodzer Zei- 


egQ prozesostwa, odznaczył pasze 
miasto zanomicowawiem całego szeregu korespon- 
dentów do tego stopnia, że piszący te słowa 
sam posiada takie odznaczenie, chociaż się tem 
bynajmniej chwalć nie myśli. 


skoro powinno być ogólnem i dlaczego sprawa 
wyznaniowa wogóle na łódzkim gruncie i w in- | 
nych instytucyach tak niefortunnie załatwiona 
została. 

Ileż to mozolnych referatów dziennikarskich 
wypisano na temat tramwajów, które, wedle pier- 
wotnego założenia miały być konne, ilu reporte- 
rów porobiło kologalne majątki na wzmiankach, 
jak ta rzecz postępowała w całej hierarchii władz, 
które z tym przedmiotem miały do czynienia. 
A dziś? Kto « nas nie doznaje uczscia prawdzi- 
wej dumy i nie odmawia pacierza: „dziękuję lo- 
som, że pozwoliły mi mieszkać w mieście, które 
posiada lepszą lokoemocyę niż Warszawa, mało 
to jest, to prawda, lecz „lepszy rydz niż nic“. | 

A teraz zwracam się do ciebie, inteligen- 
cyo powiatowego miasta, korzystająca z dobro- 
dziejstw  zorgacizowanych przez Towarzystwo 
bygieniczne odczytów popularuyeh. Zobacz, pre- 
Bzę, ile łez wylano w dawniejszcj prasie nad | 
tym przedwiotem. Kto nie znał Łwiatłego publi- 
Cysty, który, jakkolwiek nie mógł nigdy zbilan- 


nw czasie sw wszelakiego rodzaju specyalnych wectich, baza- 
rach i imprezach dobroczynnych. b 
i Ileż to ludzi w pocie czoła pracuje w wsze- 
lakiego rodzaju zarządach, komitetach” radach 
i ile drogiego czasu poświęca sprawom społe- 
Gznyw. > 
dzi powtarza się, mogę nawet dodać, że wprost kaingia raap praga 
no prze- 


| 
i Tylko wsferze kooperatywnej historya w Ło- 
| Wagi? 
ż 3 td zj tka skarżyła się jeszez. 
| skompromitowała się. Już dawny „Dziennik“ e cy > 
| ustawicznie dzwonił na prymaryę pierwszego | demna, że mąż jej tak dalece wyczerpany jest 
| 
| 


stowarzyszenia spożywczego i wydzwonił po- ciągłemi sęsyami | konferencyami, że przyszedł = 


i d szy, umęczony wiel Ź 
ważny związek kooperatywny dla urzędoików, | ski ni = As ce późaą porą do domu, jest 


wraz z pracowaikawi prywatnych instytueyj à ; R 
| liczący nie mniej stowarzyszoaych, niż dzisiejsze, i poka Bełk motti płaz ać wyczerpuje się 
tak srodze dotknięte losem „Ziarno“. Reszta wia- eż zc ©, dał. jej widcewade OE 


doma, bo, jak powiedziałem, historya się czasem iai 
powtarza, co znowu, pochlebiam sobie, daje mi WEB aeir pa, aE Biama rog- 


zupełne prawo przejść wprost do dohroczynności. tniej doby, jak dowiodłem wyżej, pochlebiam 
bie, stanowiły też nie mniejszą troskę ` 
rzy o kilkanaście lat weześniej jeb się*fm 
Powstawać ustawicznie przeciw: małej 

rze miasta i jego mieszkańców, kiedy € 


Takowa, w sensie prawidłowej organizacyi 
była dopiero w zaczątkach. Wtedy właśnie po- 
wstało Towarzystwo dobroczynności chrześcjań- 
skie, na którego składkach wyczerpywała się, 


sowaó,własnych rozchodów z dackodami, gorąco 
pragnął wygłosić znamienny odczyt „O cszczę- 
dności”, przygotowawszy do niego ciekawe ta- 


można powiedzieć, ofiarność mieszkańców. Był 
to ezasy błogie, bowiem, jeśli się posiadało rze“ 
czywiście rubla w kieszeni, to można było być 


kim tempem do niej zmierza, ganić, 
urągać—nie ma cela. Zbytni pessyr 
odbierający wiarę we własne siły, 


szkodliwy, jak zbytnia pewność sieni c 
że wszystko jak jest jest najlepsze. 1: = odl 
Wy, panowie, co przybyliście do Łodzią” 
w ostatnim lat dziesiątku, odpowiedzcie, czy ścią” 
gnęły was tu wyższe zakłady naakowe. -mif 
warunki miasta, aby w niem żyć „z własnych 
ear. gi czy, może, chęć zabawy? 
ie, was sprowadził tu mniej lnb więcej 
i a y- | wem, c: ie jest pawn dostatai kęs chleba, i łatwiejszy zarobek. Zkąde 
adęł do redakeyi list, zroszony rzęsi- | dziny, jak mówi Pismo Święts. Ale też za to | że więc to ustawiczne przykładanie do fabry» 
powstały przy nas: ochrony, pierwsza, druga, | cznej kolonii miary Warszawy, mającej zą sob 
trzecia, dom starców i kalek, przytułek nocle: ! kilkuwiekową pracę tysięcy ludzi nad sprawaq 
gowy, a: yo przeciwżebracze, szpita! dla ; społecznemi. ej > 
umysłowo chorych, niewłaściwie „Kochanówką* Dość przecie, że kolonja reaS 
afo R rzemiosł, Talmad-Tora, SA | amervkańskiem topie: rozwijała. wią byc j 
mleka“, Kemitet wyszukiwania pracy, albo zuc- | że postęp stosunkowy widocznieższy A "4 
wu takie instytucye użyte k: | Din ra 4 unidos sapsi ma Á 
Towarzystw. s naa S x S z f 


blice poglądowe, a jednakże, z przyczyn od nie- 
go niezależnych, nie mógł się lem przysłużyć 
swoim rodakom. Obecnie, nie ma już potrzeby 
zajmować sig tą sprawą — odczyty są i zape- 
wne pozostaną na przyszłość. i ; 

Jak dalece Łódź dawniej pochłoniętą był 


pewnym, że on tam jest... dziś zaś wielorakie 
w następstwie czasu powstałe instytucye dobro- 
czynne, utrzymujące się % ofiarności publicznej, 
glusznie roszczą sobie do niego nabyte prawa. 
Mamy więe odwrotną stronę medalu: składki 
społeczne, towarzyskie, jednorazowe, wyjątkowe, 
sprawami swego <geszeftu», świadczyo tem fakt, | obowiązkowe, nadobowiązkowe, potrzebne, na- 
zapisany w kronice tygodniowej „Dziennika“. | glące, niecierpiące zwłoki, ostatnie i t. d., sło- 
Ot- > sekrrz Towarzystwa zachęty sztuk pię- | wem, człowiek nie jes: pewny ani dnia ani go- 
kr dych 


| 
| 
| 


mo! ubolewaniem, które, czytając, ser- 
àù. Krótko mówiące, chodziło o to, 
tańskim, jeśli się nie mylę 1884-ym, 
była ani jednej akcyi rzeczonego 
tw od własnego członka-koresponden- 
pltej przyczyny, że takiego dygnita- 
esb nie było wcale. Naturalnie, przez 
/ pra, nie szczędząc olbrzymich kosztów 
dów, postarano się chociaż o jednego 
wici sztuk pięknych w Łodzi, który- 
ocalił j zagłady; niedawno zaś dr. Benni, 


m 


2 
= 


6 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 stycznia 1905 r. 


© zmierzchu, jak fama niesie, nie można by- ! przedsiębiorstw, aby z» własnej tylko inicyatywy 


ło wyjść na miasto, aby nie narazić się gdzieś 
na pchnięcie nożem lub ograbienie. Istniał na- 
wet, jak powiadają, kantor na Bałutach, w któ- 
rym można było wykupywać skradzione rzeczy, 
lub zamawiać «pranie dla sąsiada». Tradycye 
jeszcze ione, piękniejsze przechowała wspo- 
mnięnia, których atoli prasa nie mogła dotykać, 
bo òo tem wszystkiem p. gubernator nie mógł 
wiedzieć. 

To też «Dzienvik» w krótkim czasie spo- 
strzegł, że przy takiej cenzurze nie zdziałać nie 
możne, a równocześnie i policmajster i naczelnik 
powiatu nie chcieli cenznrować «Dziennika», 
gdyż i oni z tego względu mieli nieprzyjemno- 
ści — przeniesiono go przeto pod cenzurę war- 
szawską, 

Uprzedzamy jednakże wypadki. 


Zdzisław Kołakowski. 


Pierwszy numer «Dziennika» wyszedł z dru- 
karni, którą założył człowiek dobrych chęci, ale 
nie fachowy, p. L. Krukowski, otrzymując na tę 
drukarnię znaczną zaliczkę od p. Kossutha, ale 
z powodu braku najpotrzebniejszych drukarskich 
przyrządów, «Dziennik» opóźaił się o sześć dni, 
bo zamiast 1-go, ujrzał Światło dzienne 6 stycz- 
nia 1884 r. Zebrani spółpracownicy dali od sie- 

* bie slowo wstępne, w którem bardzo idealnie za- 
patrywali się na sprawę pisma polskiego, w 'sto- 
sunku do niemieckiej, łódzkiej ladności. Wyima- 
ginowane były to poglądy, nie liczące gię z rze- 
czywistością. : 

Ten programowy artykuł zatytułowano: <Na- 
sze zadania», a że charakteryzowały dobitnie te” 
cele, do których dążyli pierwotni twórcy. <Dzief- 
nika», przeto przytaczam ważniejszy ustęp atych 
zapowiedzi: „ek 

„Dziennik tea ma,być wyrazem życia i po- 
trzęb miejscowych mieszkańców. * 

cie ich, to niemal wyłącznie działalność 
na polu przemysłu i handlu — to rozwój dzisiej- 
szy tych potężnych dźwigni paszej ekonomii; po- 
trzeby ich — to niezbędne tego rozwoju warunki. 
-+ Jeżeli więe wydawnietwo nasze sprostać ma 
4ak postawionemu zadaniu, to nie może ono po- 
siadać charakteru wyłącznie prowincyonalnego, 
> 6 się musi także ogólnym organem kra- 
zemysła i handlu. 

ojmujemy zadanie «Dziennika Łódz- 

sferze spraw ekonomicznych, atoli nie 
rokie dlań pole stoi otworem w innym 


h dzie spełnić to zadanie całkowicie. Nie wahamy 
į się jednak przyłożyć doń ręki, w tem niezłomnem 


A 
Sama stara <Lodzerka» ruszyła ramionami 
i próbowała wyjaśnić program, że pismo polskie 
będzie, wydawane specyalnie dla rdzennej tutej- 
ej ludności. Ale w te wyjaśnienia „uodzerki* 


4, Dziennika Ftłóma=" 
p „A eT: ; tw > 


sznkać mogli środków bliższego zespolenia się 
z narodem, wśród którego rzuciły ich losy. 

Podać przeto im te środki, zapoznać ich 
z krajem, w którym zamieszkali, z ludnością, 
pośród której żyją, zobyczajami, językiem i kite- 
raturą społeczeństwa, którego nieodłączną juź 
cząstkę stanowią, —ot» drugie zadanie polskiego 
cząsopisma w Łodzi, a „Dzienuik* wypierał się 
tego 1 upieral się przy swojem zdaniu, „że bę- 
dzie on: wychodził dla każdego, kto go czytać 
zechce (naturalnie!); a jeśli już koniecznie cho- 
dzi o to, dla kogo jest wydawane nasze pismo, 
to dodajemy, że obok tubylców ma ono na wzglę 
dzie ludność, która nie będąc rdzennie krajową, 
blizką jest, = albo być powinna całkowitego ze- 
spolenia się z krajem. Mamy nawet wszelkie 
powody mniemać, że tutejsza ludność obcego po- | 
chodzenia, nie inaczej pojmuje wydawnictwo na- 
sze, gdyż w tych włeświe sferach przyjęte ono 
było z eałkowitem uznaniem“. 

Optymizm bajeczny... Jedno „Dzieunik* miał 
na swoje usprawiedliwienie, że dzięki stosunkom 
p. Kossutha otrzymał subwencyę od p. Edwarda 
Herbsta, który przez całe lat 9 popierał pismo. 

* 


Ale nie tylko z niemiecką „Lodzer Zeitung“ 
miała redakcya dużo kłopotów, więcej jeszcze 
nasuwała jej tych kłopotów potrzeba niezaleźnej 
cenzury. 

Pojmowała redakcya, że zdoła sobie pozy- 
skać człowieka, któryby stojąc na uboczu, po 
za”policyą, magistratem i powiatem, mógł wziąć 
na siebie urząd cenzora. 

Wybór padł na ówczesnego dyrektora szko- 
ły rzemieślniczej p. Karpowa, który był zdecy- 
dowany podjąć sę tych obowiązków, o ile zgo- 
dzi się natojego władza. I dla tego wysłał od- 
powiednia zapytanie, do kuratora Okręgu Apuet- 


tina, który odpowiedział depeszą w listopadzie 
1883 roku, co następuje: 
„Nie uważam za odpowiednie, k ob0. 


wiązków dyrektora zakładu naukowego, przyję: 
cie jakiegokolwiek ubocznego zajęcia i dla tego 
na cenzurowanie gazety panu nie pozwalam." 

W obee tego redakcya łódzka pismo codzien- 
nie musiała cenzurować w Warszawie, ale stąd 
znów wypływały olbrzymie niedegodności, traco- 
no bowiem ókoło Lt godzitłezasu na uzyskanie 
cenzury. # 

A ponieważ dziennik na czas wyjść musi, 
przeto redakcya musiała usuwać wszystkie dra- 
Żliwsze wzmianki i wydawać numery blade, nie- 
pewne, zaś artykuły zostawiała do dnia nastę- 
pnego. 

Ale pomimo tak zachowywanych ostrożności, 
jeszcze od czasu do cza*u zdarzały się pewne i 
uchybienia prawom cenzuralnym.*) 
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Lucyan Kościelecki. 


Stąd powstawały nieustanne nieporozumie- 
nia między redakcyą i prezesem; cenzury docho- 
dziło do tego, że nieraz zakwestyonowano wyj- 
ście dziennika. 

Mamy tego ślady w liście z dnia 18 lutego 
1885 r.. pisanym przez p. Kossutha do Z. Kuła- 
kowskiego, z którego dowiadujemy się, że p. Ry- 
żow zaprosił p. Kossutha ną sobotę dla omó- 
wienia sprawy. 
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m razię przęto,, pisze p. Kos- 
pazoiasiącih 07154: 
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satb, gdyby wszystko szło jak po maśle, nastę- 
pny nr nie będzie mógł wyjść wcześniej, jak 
w przyszły wtorek. 

Z drugiej strony zwłoka ta nie dobrego nie 
wróży; do zamknięcia pisma nie ma wprawdzie 
podstawy prawnej, ale jeżeli wydaje się niepo- 
Żądanem, można je unicestwić pedobnemi prze- 
wiekaniami.* 

Drak dziennika, jak już wspomniałem, powie- 
rzono p. Krukowskiemu. 


Pierwsza ta tlocznia była bardzo szczupła 
i pan Krukowski dcpominał się o jej rozszerzenie. 
W tej kwestyi © pntrzebae rzeczy pisał p. Kuła- 
kowski do p. Kossutha bawiącego w Warszawie, 
który jeduak, znalazłszy się w niepewności co 
do <Dziennika* odpowiedział: 

«W tym stanie rzeczy nie można rwać się 
do nowych wydatków i dla tero żadną miarą 
nie mozę zgodzić się na robienie jakichkolwiek 
zakupów dla drukarni>. 


Leon Gajewicz. 


Skoro <Dzieunik> zaczął wychodzić, za- 
silali go najróżuorodniejsi ludzie z eałem zapar- 
eiem się siebie — bezinteresownie, a wśród nich 
najczynniejszy udział, prócz. „pp Kossutha“ Z. 
Kułakowskiego, brali: dr. Wisłocki, adwokat 
Elzenberg, który przez długi czas był stałym re- 
daktorem pisma, oprócz nich pisali: Gajewiez, dr, 
Koliński, Bronikowski, Kościelecki i wielu in- 
nych. 

Sekretarzem redakeyi po Filipowicza miano- 
wano Włodzimierza Traąmpoczyńskiego, który do 
połowy roku 1886 spełniał tę ezynność. W roku 
tym ustąpił też z redakcyj Z. Kułakowski, o czem 
zawiadomił wydawcę p. Kossutha, bawiącego 
podówczas w Żyrardowie, dnia 1 maja. 

Na przeprowadzenie formalności przy za- 
twierdzenin nowego redaktora, potrzeba było kil- 
ka miesięcy Czasu, tak że dopiero dnia 27 sier- 
pnia w nr. 190 «Dziennik» zaczął podpisywać 
adw. przys. ś. p. Antoni Chomętowski, «stary 
borsuk», jak go powszechnie i sympatycznie 
nazywano. i 

Jeszcze za redakcyi Kułakowskiego wynikło 
pierwsze starcie „Dziennika* z gazetą <Lodzer 
Zeitung>, najstarszą w Łodzi, którą założył Pe- 
tersilge, ale sam nie mógł być redaktorem i mu- 
siał ich rekrutować z takich ludzi, jacy wpadali 
mu pod rękę. N 

Otóż w tych czasach dyktatorem łódzkim 
był niejaki ©. W. Wilkens, krzyżak z pód ciem- 
nej gwiazdy, zadzieracz straszny, człowiek nie 
bez zdolności dziennikarskich, ale—Panie, j od 
puść mu winy!—szelma wielki. á 

Spór wynikł o drobnostkę. Prezes jednej ze 
straży ogniowych ogłosił w «Lodzer Ztg.», że 
wypadałoby, aby podczas wyjazdu straży ładow- 
ne wozy ustępowały z drogi. Pod artykułem tym 
podpisany był Zarząd. 

<Dziennik> rozguiewał się O to, ar -ząd 
straży ogniowej pomija milezeniem pele pis 
a daje swoje odezwy tylko do niereki 
tarł na straż silnie. W imieniu 7%żąć 
p. Zoner, że oni żadnej odezwyni 
Wtedy <Dziennik> nawymyślał „śtu 
pisze nieprawdę. 

Okazało się, że rzeczywiściodez 
słał p. K. Scheibler, prezes straż 86h 


skiej. „Dziennik“ skarcił za to żyv 
prawne tytułu Zarządu strażyzda 
miecką. 


„Ani nas to ziębi, ani grze, 
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daktor „Lodzer Zeitung“ chce z nami polemi- 
zować lub nie. Jego oddziaływania (czy przy- 
padkiem nie przez Berlin?) nie boimy się, a tyl- 
ko jego bezczelna zuchwałość względem kraju, 
w którym znalazł gościnność, może widzieć nieo- 
patrzność alho bezwstyd w przeciwdziałaniu z na- 
szej strony, pismu, które uważamy za szko- 
dliwe. 

Z jego zaborczego stanowiska może być 
przeciwdziałanie nieopatrznością, z naszego zaś 
jest ono obowiązkiem koniecznej obrony. 

W imię tego obowiązku oświadczamy, że 
istnienie <Lodzer Zeitug» uważamy za rzecz gor- 
szącą w kraju naszym. Potrzeby literackię tych 
niemców łódzkich, którzy je mają, zaspakaja aż 
nadto mnóstwo pism beletrystycznych, wycho- 
dzących w Niemczech W tym więc kierunku 
<Lodzer Zeitung» jest zbyteczną. 

Informacyjna zaś część <Lodzer Zeitung>, 
już przez to samo, że pisana jest po niemiecku, 
przeszkadza nowym  przybyszom do prędsze- 
go, bo potrzebą codzienną nakazanego czerpania 
z pism rosyjskich i polskich, wyuczenia się ję- 
zyka państwowego i miejscowego. 

Z tego stanowiska „Lodzer Zeitung* jest dla 
kraju szkodliwą i dlatego jedyna rada zasa- 
dnicza jaką moglibyśmy udzielić p. wydawcy 
„Lodzer Zeitung“ polegać może na tem, ażeby 
zaprzestał wydawania pisma, które samem swo- 
jem istnieniem przyczynia się do podniesienia 
tego i tak wielkiego wyodrębnienia, w jakiem 
pozostaje Łódź względem reszty kraju i do na- 
dania tej osadzie, w środku sławiańskiego kraju 
położonej, charakteru germańskiego. 

Łódź osiągnęłaby nieobliezone korzyści, gdy- 
by ustała w niej uareszcie wielka teutońska pro- 
paganda spółpracowiika „Lodzer Zeitung“, któ- 
ry nie mogąe nas tu jeszcze tępić ogniem i mie- 
czem, jak nieglyś ich przodkowie—krzyżacy, 
pał to robić jntrygą i bezgranicznem zu- 
A i 


igy it t 


borców, - 
ze wszys 
teczne*. ZY wmtabod: 
Tak pisał „Dziennik“ pod adresem owegi 
redaktora starej „Lodzerki', ale ten nie został 
mu dłużny i dnia 7 sierpnia 1886 r. dał wielce 
ciekawą odprawę, z której dla bezstronności 
również przytaczamy silniejszy ustęp: 


D-r Józef Koliński. 


„Dziennik Łódzki“ z dziecinną naiwnością 
oświadcza, że nasze pismo uważa za szkodliwe 
i istnienie jego za rzecz, wywołującą zgorszenie 
w jego kraju. 

Szanowna redakcyo „Dziennika Łódzkiego“, 
eo pani rozumiesz właściwie pod wyrazem kraj? 
Lwów? czy może Poznań? bo przecież nie naszą 
ojczyznę. 

A kiedy polemizo vano z takimi poglądami, 
często odzywał się dzwonek telefonu z zaznacze- 
niem subsydjujących, aby zaprzestać polemiki. 

Nie była więc łatwa robota redakcyjna 
W „Dzienniku Łódzkim“ i pierwsi ci picnerzy po 
bohatersku walczyli w obronie słowa polskiego. 

Kossuth, Kałakowski, Elzenberg, Kościelecki, 
Trąmpczyński, dr. Wisłocki, ksiądz Szczepkow- 
8ki, zagorzały meloman i sprawozdawca muzycz- 
ny z koncertów, opar i operetek, chemik Snie- 
chowski, Karol Łaganowski, Wł. Wisłocki, Ko- 
Liski, Krzyszkowski, Knichowiecki, Bronikowski 


ju | bo zbierałem 
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Rowiński i wielu, wielu innych wyryli złotemi 
zgłoskami swoja nazwiska na kartach bistoryi 
dziennikarstwa łódzkiego. 

Wiktor Czajewski. 


Jak ten czas leci... 


Otworzyłem szeroko oczy ze ździwienia, 
wyczytawszy w waszym uprzejmym liście, że 
to już 20 lat minęło od chwili założenia Ś. p. 
„Dziennika Łódzkiego”. 

Pamiętam, jakby to było wczoraj, pierwszą 
moją wizytę w redakcyi przy ulicy Cegielnianej. 
Rwetes z okazyi wypuszczenia w świat pierw- 
szego numeru... ` 

A to już 20 lat! 

Ale oto błysnęła mi w zwierciadle siwa 
czupryna moja, ongi czarna, — i już się nie 
dziwię. 

Przybyłem do Łodzi w r. 1883 z towarzy- 
stwem dramatycznem Józefa Puchniewskiego, 
w charakterze reżysera dramatu, komedyi. opery 
i operetki... Wówczas zacząłem dostrzegać na 
sobie lekkie oznaki zanikania słuchu, a nieba- 
wem zdarzył się wypadek, który mnie zreflekto- 
wał bardzo poważnie. 

Oto partnerką moją bywała artystka zdol- 
na, lecz tak nerwowa, że potrafiła niekiedy 
z aktu pierwszego skoczyć do trzeciego, lub od- 
wrotnie. Niezawsze można było naprowadzić ją 
na właściwy szlak, np. gdy dyalog szedł w krót- 
kich, urywanych zdaniach i polegał na grze wy- 
razów. W takim wypadku jedynem wyjściem 
mogło być podpowiedzenie jej właściwych słów, 
ale na to trzeba było słyszeć suflera, a ja go 
Już nie słyszałem... 

I oto zdarzyło się pewnego razu, że part- 


| nerka moja, wyrzuciwszy już cały szereg zdań 
bez związku, szepnęła wreszcie, prawie nieprzy- 


tomna: „mów pan co” A ja nie mogłem mówić, 
w tej chwili całą przytomność u- 
ać w pamięci jakie zdanie z zer- 
fu, któreby pozwoliło suflerowi 
jej zdanie następne. 

gm, lecz chwila ta była 
ałem, z bólem serca, 
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mnie losy wędrownego artyst 
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Duszą i głową nowozałożotegł 
Łódzkiego” był Stefan Kossuth "ZPłYSKEM=SN 
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z Życie 


ykreślić 


zatem możesz pan zarabiać piórem, to już pafe 


ska rzecz. 

W kilka miesięcy później, po ustąpienin se- 
kretarza redakcyi p. Wł. Trąmpezyńskiego, obją- 
łem jego obowiązki, a wraz z niemi krytykę te- 
atralną i felieton niedzielny. Obydwie te ru- 
bryki prowadziłem w „Dzienniku do sierpnia 
1888 r., t. j. do czasu rozpoczęcia organizacyi 
teatru łódzkiego. 

Pamiętam dalej, że przez cały czas swego 
istnienia nie mógł „Dziennik Łódzki” stanąć ma- 
teryalnie o siłach własnych. Niewielki był je- 
szcze wówczas światek inteligencyi polskiej 
w Łodzi, reszta zaś czytelników, a zwłaszcza 
„abonentów —dobrodziejów ' rekrutowała się ze 
sfer dyabelnie kapryśnych, niemożliwie drażli- 
wych i bardzo... pretensyonalnych. Za to sze- 
reg spółpracowników, po za gronem redakcyj- 
nem, był liczny, dobrze dobrany, życzliwy i — 
pracowity; zwłaszcza za czasu osobistego kiero- 
wnietwa Stefana Kossutha, który umiał zachęcać 
i słowem i własnym przykładem. 

Zasilali pismo swojemi pracami: Henryk El- 
zenberg, Zdzisław Kułakowski (redaktor odpo- 
wiedzialny), Wiktor Piątkowski, adwokat Cho- 
mętowski, dr. Koliński, Leon Gajewicz i dr. 
Wisłocki,—szczególniej ci dwaj ostatni. Później 
otrzymaliśmy dobrego współpracownika W osobie 
inż. Sniechowskiego, a jeszcze później przybył 
adw. Karol Łaganowski i w'r. 1888 objął se- 
kretaryat redakcyi. ( 

Po wyjeżdzie Stefana Kossutha z Łodzi, 
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La teatralna, a kil dlaczego. 
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popsuła się trochę energia współpraco 
poza redakcyjnych, ale dzielny założyciel 
będąc już w Żyrardowie na stanowisku d 
ra fabryk tamtejszych, przez długi czas 
czał „Dzienikowi' artykułów wstępnych 
ekonomicznej i społecznej. 
Kierunek pisma objął z kolei Hent 
zenberg, gorący zwolennik asymilacyi 
w którą święcie wierzył... Miał on słab 
wyszukiwania młodych sil dziennikarsk 
wnego dnia przyprowadził nam młodzie 

rzecze: „to przyszły filar „ Dziennika”. 
Młodzieńcem tym był Władysław R 
istotnie filar pisma w ostatnich cza 
istnienia, obecnie jeden z najsumienniejszy 
dziennikarzów łódzkich. hai 

Oto garstka z moich wspomnień. 
Mogłaby być większą. ale nie uw 
właściwe nadużywać miejsca. Potrzebużę 
zapewne dla wielu innych. A jest ich pra 
sporo w Łodzi, tych, których wiązały BM 
stosunki z „Dziennikiem Łódzkim”, — piepsę 
pismem polskiem na strasznie jałowym piz 
laty gruncie literavko-artystycznym w anai 
Wy pracujecie dziś w warunkach [ouw 
lepszych. Nie ulega kwestyi, że „Dzien 
ki” przygotował wam te warunki, to 
z waszej strony, że nie zapomnieliście 
„łmcyun Kościelć 


Sądy łodzian o gazdak 


— n) — 


Zresztą poco obwijać w bawełnę, a 
ganiec na buzi—tak kaganiec misteri 
nych, niby to słabych nitek upleciony, (Wh 
ny, ledwie pozwalający oddychać. Ą 
Miejscowej to fabrykacyi wyrób. 
Niechno która niteczka się zerwie 
chwale przebąkniemy o tem i o owem... 
Gwałtu! m 
Co za złowroga dla nas wrzawasją 
w sferze, której się zdaje, że była dot 
I nie potrzeba na to wcale „napię 
ujemnego objawu“, dosyć wspomnieć 4 
nym jakim fakcie, na ukrycie któreg 
cem zależy komuś, choć nawet sam 


Bye 


A cóż dopiero, gdy nam się noga po 
się przytrafia wszystkim pismom na Świ 
rza w szklance wody. Pa 


Pomawiają nas o złe in YA 
nam różne najgorszej natury cel 
W Łodzi nie pojmują jesze 
zrobić bez jakiejś materyalnej * 
nia w tem zysku jakiegoś, mie 
Wtedy wieszają nas uro 
z gorącą żądzą dokonania tej © 
ra, depczą z wściekłością niev 
drukarskiem zasmarowany 
dummes Blatt“, „przeklęty 
dniejszemi epitetami, jakien 
i zbrodnie. i 


szpaltach, niezbędne prz 

niejszej wiadomości, obywA 
pogardliwe wskazanie g 
krzywdę, wyrządzoną jego 
- przekonanin nas 
wateli, zależnie od jakić 


0 ogłoszeniem dana sfera czuje się do- 
wig) jesteśmy pismem żydożerczem i żydow- 
s0rganem, prześladnjącym wszystko eo swoj- 
izuicko-przewrotnem, klerykalnem, fanta- 
Em. bezwyznaniowem i pełnem niebezpie- 
NR aspiracyj. 

Ależ to brak dojrzałości społecznej, brak 
Nenia sądu o ludziach i faktach. 

BSO, za pozwoleniem są wśród nas rzad: 
Mzecież jednostki, inaczej myślące nietylko 
tWiale wogóle „o ludziach i faktach“, je- 
(kz wyksztalceńszym poglądem na rzeczy 
iwy tego świata, ze szlachetniejszemi nie- 
1 przeciętne łódzkie popędami i dążenia- 


RuC0o za ale? więc te powinny wpływ swój 
4, urabiać, reprezentować opinię pu- 
, dawać inieyatywy do wszystkiego. 
"Ależ to zależne—często zahukane isto- 
replzące w codziennym deptaku trosk o byt 
Wizkich bez wytchnienia, a kto się z nich 
fbie na wierzch, nakłada na usta kaga- 
woli, własnego spokoju i nienarażania na 
iłetwłasnych interesów. 

aNiewesoły obraz! 
Tak miły kolego, cicho, sza, aby intere- 
dobrze. To nasze hasło. Jeżeli coś wy- 
|na pokaz, to robimy to tak gemiithlich, 
dliwie dla nikogo, że patryarchalne na- 
cia rozczulające wywierają wrażenie, 
M na przyjezdnych! 
Karol Łaganowski. 
k. (Homonowus). 

nik Łódzki” 
I Rok 1888. 


zi to wszystko jeszcze jest świeże. 
i (Przyp. Red.). 


~ Niema Wólki. 
Wie stalo z Wólką? Ani na kartach Łodzi, 

endarzowych spisach ulic, ani, co naj- 

p, w mowie najrdzenniejszych łodzian — 

biki. A przecież to szat ziemi, półtrze- : 

28o wiorsty długi, od dimu Tkaczów, do 

tynku, 


w 


; Radogosta. J u- 


„Żyeła*, sztuka Feld- 
A o godz. 8/,. wieczorem. 
Słudniowa „W małym dom- 
żątek o godź, 3 | pół. Wie- 
iwo, komedya Al. Fredry. Począ- 


KI Dziś po raz pierwszy „Sprze- 
pera Smetany. Początek przedsta - 
I; wieczorem. Jutro przedstawienie 
©winiątko z Bellville,“ operetka. Po- 
€ Wieczorem „Córka pani Angot,“ 
E AR: 
jtro w Szkole Rzemiosł odczyt po- 
ia „O alkoholiżmie*, Początek o go- 


ŚĆ Dziś wieczorek z tańcami w Sto- 
„ Nowy Rynek 6. Początek o g. 9 


Początek o godzinie 4 po poł. 
złałek zebranie członków Sekcyi 
„ Początek o godzinie 8 i pół wie- 


o zebranie członków „Ziarna“ | 


Miętam, dwadzieścia lat temu, pomiędzy 4 


| „O przemyśle tkackim domowym». 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 stycznia 1905 r. 


Wólką a Piotrkowską — jakby słup stał granicz- 
ny, na którym wyryto: „tu się kończy język pol- 
ski*, a poza słupem, w stronę południową, inni 
ludzie już mieszkali, inne obyczaje mieli — to 
Wólka. Każdy z jej mieszkańców robił wrażenie, 
jakby wezoraj przybył z obcych nam krajów, a 
dopiąwszy celu swojego przybycia, miał zamiar 
powrócenia jutro do swojej ojczyzny. 

Pod koniec jeszcze zeszłego stulecia, gdy ś. p. 
Antoni Mieszkowski prowadzil „Goniec Łódzki", 
pisywał któś „Listy z Wólki*, adresując je do 
tej gazety. Dziś i ten ktoś zamilkł i słup obalony. 
Dlaczego? Czy już niema Wólki? 

Niema i być jej nie powinno! i 

Gniewano się na „Dziennik Łódzki“, że w swo- ` 
im języku, nieznanym na Wólce, wkroczył do niej, | 
słup obalił, bo on to sprawił i granice zniszczyć 
usiłował. O, nieraz i bardzo się gniewano, a nie- 
usprawiedliwione niczem żółcie swoje w „Lođzer 
Zeitung“ wylewano. i 

Ale że „Dziennik“ wkroczył śmiało a bez 
zawiści, że na szpaltach swoich niósł zgodę są- 
śiedzką, że upominał się o to, co jest słusznem i 
sprawiedliwem, to i gniew poczęto hamować i zro- 
zumiano konieczność spólności obowiązków wzglę- 
dem spólnie zamieszkałej ziemi. 

O podniesieniu obalonego słupa, prawdopo- 
dobnie, już dziś nikt nie myśli A gdyby się zna- 
lazły takie jednostki, praca ich, wobec inaczej 
myślącej i czującej większości — mam to głębokie 
przekonanie — byłaby bezowocną i nie przynoszą- 
cą żadnych ani moralnych, ani materyalnych ko- 
rzyści. 

A więc — niema Wólki! Jest tylko Piotrkow- 
ska od granicy do granicy. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Zamiast żądanych „Wspomnień” dE h 


Mój Redaktorze! Y 
Mam szczery żab 
Za propozycyę, do kata! gm | 
Chcesz, bym dziś spójrz 
I robisz -Pt ż.;.- jd 


Ani mi w gloy i 
Przyznać, ZW: 


- PAN ê 
TGRRDORCROD| 


[i bandlu przy ul. Dzielnej M 31. Porzą- 
ienny zapowiada: Odczytanie protokułn 
przedniego posiedzenia. Pan Al. Kirszrot: 
Dr. Józef 
<Słów kilka o obligacyach dróg żelaz- 
nych rosyjskich.* Sprawy bieżące. 


Konic: 
Towarzystwo hygieniczne. Porządek dzienny 
posiedzenia zwyczajnego pierwszej Sekcyi ogól- 
nej we wtorek, d. 17 stycznia 1905 r. następu- 
jący: Dr. L. Przedborski. «<Fizyologia i hygiena 
snu». Dr. A. Pański. «Przyczyny chorób umy- 
słowych i pokrewieństwo rodziców, jako jedna 
z przyczyn». Posiedzenie odbędzie się w sali 
Grand-Hotelu. Początek puuktaalnie o godz. 8 i 
pół wiecz. 
| 
l 


Odczyt popularny. Przypominamy, iź jutro 
o godz. 2 i pół po południa: w gmachu Szkółki 
Rzemiosł przy ulicy Wodnej M 9, dr. A. Rząd 
wypowie pogadankę na temat „Alkoholizm i 
jego wpływ na ustrój człowieka“. 

Zebranie. We wtorek, dnia 17 b. w. o go- 
dzinie 7 wieczorem, w lokalu <Liry* Nawrot 
38, odbędzie się pos'edzenie Zgromadzenia maj- 
strów fcyzyerskieb. 


Zydowskie Towarzystwo dobroczynności. Za- 
rząd żydowskiego Towarzystwa dobroczynności 
zakupił wczoraj 3,000 korcy węgla, w celu roz- 
dania pomiędzy ubogich robotników wyznania 
mojżeszowego, pozbawionych pracy. 


Sprawozdania z posiedzenia Sekcyi technicz- 
nej i Towarzystwa dobroczynności podamy w nu- 
merze poniedziałkowym. 


Na Daleki Wschód. Powołany został wczo- 


do słażby zapa 


lekim Wse 


w armii czynnej na Da- 
eite z Łodzi 


0- 
U 


6 „Dzienniku Łódzkim“, „miał 


Teatr 


dana narzeczona: opera Smetany. W niedzielę po południu plie- 
ę winiątko z Bellevwilie'', wiecz nGórka pani Angot", 5 


N 11 


Wszakże nie wysechl nasz rojeń zdrój, 
A myśl, jak dawniej się żarzy. 


Jeszcze nam obu nie obrzydł czar, 

Co. zlewa postać niewieścia. 

A Ty już żądasz, bym zrzekł się mar, 
Memento stawiasz: ...,Dwadzieścia!” 


Chciałbym zapomnieć, a Ty mi wciąż] 
Rzucasz: „Jak szybko czas leci?" 

| przypominasz, jak „prawy mąż” 
Pantofle, i długi, i... dzieci?.,. 


Możebyś jeszcze, Kolego, chciał, 
Gdy Twą przyjaźnią się szczycę. 
Bym, pokutniczy strój na się wdział: 
Wytarty szlafrok, szlafmycę 


I tak wpuszczony w fotelu głąb 
Szukał dla wspomnień swych wątku, 
Pewny, że serca nie przejmie ziąb 
Gdy strawność bywa w porządku 


Nie chcę być starym! To brzydka rzecz! 
Na jubileusz czas jeszcze! 

Więc powiedz: Po co myślą biedz wslecz, 
Gdy raj mych pragnień pieszczę?j 


Wspomnienia? Juści, że one są 
W tem łódzkiem zebrane kole, 


Smiechem je wzbudzisz, lecz częściej łzą, 
Zamilczeć o nich więc wolę. 


A tylko starzec nie zechce snuć 
Przędzy dawniejszych zabiegów, 
Ażeby dawna „niemiecka” Łódź 
Wśród „naszych” stała szeregów. 


Że lat „dwadzieścia”, jak z bicza trzasł, 
Minęło? To nic nie waży, 
idź naprzód, bracie, lekceważ czas! 
Za Tobą młodzi i starzy, 
Włodzimierz Trąmpczyński. 
KB». eerd az” 


c Numer dzisiejszy, poświęcony „wspomnieniom 


AL 


EE E E — 
w nimerze 


Redakcya. 


SSE 
„Wielki” -æu 
g~ W sobotę po raz pierwszy „,Sprze» 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Piotrkowskiej nr. 65 Herman Goldberg, lat 19, odwie- 
ziony został do Szp:tala Czerwonego Krzyża; na ulicy 
Piotrkowskiej nur. 10 Rejza Moszkowicz, lat 64, odwie- 
ziona została do szpitałą Poznańskich; na. ul. Ogrodowej 
nr. 8 Nuchen Anich, lat 33; na ul. Mikołajewskiej nr. 7 
Oskar Bem, lat 20 | na ul. Brzezińskiej nr. 50 Jan Chy- 
dłowski, lat 27. We wszystkich tych wypadkach lekarze 
Pogotowia udzielili chorym doraźnej pomocy: w trzech 
ostatnich wypadkach chorych pozostawiono na młej- 
sen. 

Drobne ognie. Wczoraj o g. 9 wieczoróm, przy 
ul. Półaoenej zapaliła się wata, porozwieszana w suszar- 
ni. Ogień ngasik I oddział straży ogulowej ochotniczej, 

— Dziś o g. 6 min. 45 rano, przy nl. Wólczańskiej 
pod nr. 157, w przędzalni Lejby Welnreicha zapaliła się 
pr zalza; którą ugaszono przed przybyciem 1 i JI oddzia- 
ów straży ogniowej od otcjostk 

Trojaczki. Ewa Pawiak, 24-letnia żona robotni- 
ka, pozostającego bez zajęcia, zamieszkała przy ul. Id 
fra (Bałuty) nr. 20, powiła trojaczki: chłopczyka i dwie 
dziewczynki. Matka i nowonarodzeni czują się dobrze, 
lecz bi rozgoeściła się w ich domu, niema za co ku- 
pić chleba i węgla | 


Kradzież. Wczoraj, wieczorom trzej złoczyńcy u= 
siłowali skraść towar, anajanjácy się na furze, stojąca! 
na ni. Wólczańskiej naprzec dy jeden 


w domu nr. 91. G ; 

ze złodziejów ściągnął z fury kilka sztuk chustek weł- 
nianych, manewr ten zańwnżył stróż domu nr. 66. Za- 
wezwał natychmiast policyanta, przy pomocy którego u- 
dało się schwytać jednego ze złodziejów, 20-letniego 
Ignacego Kasprzaka. Dwaj inni zbiegli. 


t 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr Wielki. Jutro popołudniu, zamiast zapo- 
wiedzianych repertnarem „Muszkieterów Ludwi- 
ka XIII* odegrana będzie operetka „Niewiniąt- 
ko z Belleville". W poniedziałek przedstawienia 
nie będzie z powodu przygotowań do wystawie- 


nia „Strasznego Dworu“ opery Moniuszki, którą 


ma być odśniawan= s 12 


X% li 


mem. 
CENO 


— 1 


Dramat i komedya na poniedzialek, wtorek 
i środę wyjeżdża do Częstochowy, gdzie da trzy 
przedstawienia, 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


—— 


Petersburg, 13 stycznia. Komitet ministrów 
na posiedzeniu w dniu 13 stycznia ukończył prze- 
gląd spraw, wynikających z punktu 8 Imienne- 
go Najwyższego Ukazu z dnia 25 grudnia o ul- 
gach w położeniu prasy, poczem komitet przeszedł 
do roztrząsania sposobu wykonania punktu 2 te- 
go Ukazu, dotyczącego kompeteneyi i składu in- 
stytucyj ziemskich i miejskich. 

Czapsiamutun, 13 stycznia. Osoby, które 
wyjechały z Portu Artura w dniu 1 stycznia, po 
rozpoczęciu układów, cpowiadaja, że układy 1e 
stały się koniecznością wobee przepełnienia szpi- 
tali, śmiertelności wśród rapnych, 
brzymio rozwiniętego szkorbutu, wreszcie braku 
zdrowych obrońców. ładunków starczyłoby je- 
8zcze na dwa szturmy. Pociski odlewano z że- 
laza, po 40 dziennie. Ostatni szturm był 19-go 
grudnia, w czasie którego japończycy, idąc uo 
ataku, nieśli przed sobą worki 
podszedłszy blizko, rzucali je i dopiero pod osło - 
mą tych worków okopywali się. W  ostatsich 
dniach rosyanie i japończycy zbliżali się do sie- 
bie na 10 kroków. Po szturmach trupy japoń- 
czyków pokrywały ziemią, zatruwając powietrze. 
Rozmnożyło się mróstwo much, których ukąsze- 
nie roznosiło zarazę, i ranki od ukąszenia wy- 
magaly natychmiastowego wypalania. Żołnierze 
rosyjscy, którzy ocaleli, cierpią na  rostrój ner- 
wowy i szkorbut. Wojsko mieścił» się w pad- 
kopach pod wałami i w kazamatach, w blizkości 
linii obronnej. Ludność cywilna po większej czę- 
ści zajmowała swoje domy, aczkolwiek do tych 
domów wpadały pociski. Dom generała Stessla 
uburzony był granatem podczas jego mieobecno- 
ści. 0 braku żywności można sądzić z tego, że 
„jajko kosztowało 1 rb. 60 kop. Eskadra zaczęła 
pouosić poważne uszkodzenia dopiero w paździer- 
niku. Przed zaczęciem traktowania o kapitala- 
cyę w opuszczonych ma dno portu statkach zbu- 
rzono przegrody, tamujące dostęp wody i wysa- 
dzono w powietrze maszyny. Zaczęły się poża 
ry. W mieście pozostało bardzo mało domów 
niezburzonych. 

Tokio, 13 stycznia. „Daily Mail* donosi: 
Geseral Stessel, w towarzystwie swojej rodziay 
oraz geuerała Rejsa, wyjechał w dniu 12 stycz- 
mia z Portu-Artura. Generałowie: Fok, Smirnow 
i inni przyłączyli się do niego na stacyi Czan* 
lineu, gdzie wsiedli razem do pociągu, odcho- 
dzącego do Dalnego. Z Dalnego z generałami 
„odchodzi parowiec „Ozuramaru* do Nagasaki. 
Uroczyste wejście wojsk japońskich do Portu- 
Artura miało się odbyć wczoraj. Wczoraj też 
miało się odbyć uroczyste nabożeństwo żałobne 
za wojowników, poległych pod Portem-Artura. 

Szanghaj, 13 stycznia. „Daily Telegraph“ 
donosi: Zgoanie z urzędowem doniesieniem z Por- 
tu-Artura, sposób postępowania rosyjskich władz 
wojskowych przed i po kapitulacyi jest bez za- 
rzutu, 

Suez, 13 stycznia. „Standard» pisze: E;ka- 
dra admirała Dobrotworskiego wyjedzie ztąd ju- 
tro w celu połączenia się z eskadrami admirałów 
'Rożestwienskiego i Felkersama. | 

Tokio, 13 stycznia. „Standard donosi: W pro- 
wincyj japońskiej Noto, na brzeg wyrzacona zo- 
stala mechaniczna torpeda rosyjska. Sądzą, że 
prąd wody przyniósł ją Z portu władywosto- 
ekiego. 

Nagasaki, 13 stycznia. „Daily Mail“ donos: 
"Jeńcy rosyjscy przybywają tu codziennie. Już 
2,000 wylądowało na brzeg. Oficerom rosyj- 
skim, którzy dali słowo nie brania dalszego 
mdziału w wojnie z Japonią, obecnie znajdują- 
cym się w Inobie, pozwolono zwiedzać miasto 
nie inaczej, jak w towarzystwie policyi, dla uni. 
knięcia niewłaściwych postępków ze strony lu- 
"dności miejscowej. 

l Mniemają, że generał Stessel przybędzie do 
Nagasaki dnia 14 stycznia, a wyjedzie stąd 16 
ek paroweu kompanii australskiej. Według, po- 

łogek nia hudsia nn oshadził na ląd ze statku. 


bo 


chorych i ol- | 


z piaskiem, a | 


ze 


Otrzymane po południu. 

Petersburg, 14 stycznia. 
do armii j floty. 

Port Artur przeszedł w ręce wrogów. 1l 
miesięcy trwała walka o jego obronę. Wię- 
| cej niż siedem miesięry pełna chwały jego za- 
| loga była odcięta od reszty świata bez pewnej 
| 


Najwyższy Rozkaz 


nadziei na odsiecz, znosząc z bezprzykładną cier- 
pliwością wszelkie skntki oblężenia, znoszące 
| wszystkie moralne męki w miarę wzrastania po- 
| wodzenia przeciwników, nie szezędząc życia ani 
| krwi. 


Garść rosyan wytrzymała zażarte ataki 
wroga. Z uczaciem dumy śledziła ich czyny 
cała Rosya. Cały świat uchylił głowy przed 


ich bobaterstwem, lecz z każdym dniem rzedniały 
ich szeregi, wyczerpywały się środki do walki 
| pod naciskiem wciąż nowych i nowych sił wro- 
| gich. Spełniwszy czyn wielki do końca, zmu- 
szęni byli ustąpić. Pokój waszym prochom i 
wieczna ich pamięć! wam, niezapomnianym bo- 
| baterom, rosyanom, którzyście zginęli przy obro- 
| nie Porta-Artura. 


Rosya nie zapomni poległych przy obronie 
Port Artura w dali od ojczyzny. Polegliście za 
ideę państwową, pełni najszlachetniejszego uczu- 
cia miłości dla Cesarza i Ojczyzny. Pokój wa- 
szym prochom i pamięć w sercach Naszych! 


Cześć żywym! niechaj Bóg wyleczy wasze 
rany i niemoce, niech doda wam sił do zniesie- 
nia cierpień, i nowego ciężkiego doświadczeniu, 
które was dotknęło. 

Pełne sławy wojsko moje i flota! niechaj nie 
smuci was spadły na Nas smute:<. Wróg Nasz silny, 

| silny bezprzykładnie, walka z nim trudna w od- 
| daleniu o dziesiątki tysięcy wiorst od źródeł Na- 
| szych sił, lecz Rosya potężna. W tysiącletniem 
jej życiu były godziny jeszcze cięższe, doświad- 
czenia większe i groźniejsze niebezpieczeństwa, 
a jednak za każdym razem wychodziła ona 
z nową siłą, z nową potęgą. Cierpiąc uad Na- 
| szemi niepowodzeniami i Naszemi stratami nie 
| upadniemy wcale na duchu! 
| Potęga Rosyi odradza się, rośnie w niej si- 
| ďa rosyjska i dzielność. Razem z całą Rosyą 
wierzę, że nadejdzie chwila Naszego zwycięstwa 
i Bóg pobłogosławi, drogie Moje wojsko i flota 
wspólaemi siły zgnębią wroga i podtrzymają 
cześć i sławę Naszej ojczyzny. 
| Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
| ręką napisano: 
„MIKOŁAJ. 
Dan w Carskien Siole 1 (14) stycznia 1905 r. 


Petersburg, 14 stycznia. Wielki Książę Ser- 
giusz Aleksandrowicz uwolniony zostaje od obo- 
wiązków generał gubernatora moskiewskiego i 
zamianowany główno-dowodzącym wojskami okrę- 
gu moskiewskiego. 

Główny naczelnik władzy administracyjnej 
w Moskwie ks. Golicyn uwalnia się od obo- 
wiązków. 

Petersburg. 14 stycznia. Dziś w Carskiem 
Siole w obecności Najjaśniejszego Pana i Najja- 
śniejszej Pani Aleksandry Teodorówny odbyło 
się nabożeństwo żałobne za poległych obrońców 
Portu-Artura. 

Petersburg 14 stycznia, Stanowisko gene- 
ral gubernatora moskiewskiego i jego pomocnika 
czasowo nie będzie obsadzone. 

Stanowisko moskiewskiego oberpolicmajstra 
i jego pomocnika czasowo zamienione zostaje na 
stanowisko naczelnika miasta i jego pomocnika 
z prawami, jakie przysługują naczelnikowi mia- 
sta w Pe-tersburgn. 

Dla nadzoru nad prawidłowym biegiem spraw 
w moskiewskim zarządzie miejskim ustanawia 
się pod przewodnictwem naczelnika miasta urząd 
do spraw miejskich. 

Petersburg, 14 stycznia. Gubernator czarno- 
morski Wołk mianowany został naczelnikiem 
m. Moskwy, pomoenik zaś oberpoliemaistrą —- 
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skiewskiego Rudniew mianowany pomocnikiem 
naczelnika miasta. Moskiewski oberpolicmaj= 
ster pułkownik Trepow przeznaczony do rozpo= 
rządzenia głównodowodzącego siłami zbrojnemi 
na Dalekim Wschodzie. j 

Fetersburg, 14 stycznia. Towarzysz ministrą 
skarbu Romanow, pomocnik moskiewskiego ge- 
nerał-gubernatora Bułygin, poseł rosyjski w Hisz- 
panii Szewicz, członek rady ministeryum spraw 
wewnętrznych Pałaszew— mianowani zostali człon- 
kami Rady Państwa. 

Obdarzeni zostali orderem Orła białego: hr. 
Sergiusz Szeremict'ew, książę Leonida Wiazem- 
kij, senator Płatonow i towarzysz sekretarza 
Państwa Charitonow. , 

Petersburg, 14 stycznia. Daia 2, 3 i 4 sty- 
cznia specyalna komisya, złożona z członów ra- 
dy Banku, przedstawicieli petersburskiej i mos- 
kiewsk ej szlachty, przedstawicieli petersburskie- 
go kupiectwa i członków Banku Państwa, doko- 
uała rewizyi zapasów złota, znajdującego się w 
Banka Państwa. Po zliczeniu worków, po zwa- 
żeniu sztab i monety okazało się 666,567,429. 
rubli w zapasach, co stwiedzili podpisami. 

Petersburg, 14 stycznia. lnżyn erzy korpu- 
sowi i mechanicy floty przemianowani na in- 
spektorów oddziału mechanicznego z rangą ge- 
nerał-majorów, flagmani na pułkowników, starsi 
inżynier-mechanicy na podpałkowników, pomoc=* 
nicy ich na kapitanów i na sztab:-kapitanów, » 
młodsi inżynier-mechanicy na poruczników, z pra- 
wem noszenia epolet, naram e1ników i szabel 
na wzór oficerów admiralicyi i ekwipażu gwardyi.. 

Petersburg, 14 stycznia. Tomskiemu Towa- 
rzystwu prawniczemu pozwolono wznowić bada- 
nia statystyczne Syberyi, dotyczące gospodarstwa 
mlecznego i wyasygnowano na ten eel 10000 rb.. 


Chuanszań, 14 stycznia. Panuje ciepła bez- 
wietrzna pogoda, dni prawie jesienne. Na sto- 
kach gór i w dolinach widać cząsto żołnierzów 
rosyjskich, zbierających partyami źdzbła gaolanu 
na vpał. P | 
Opowiadają, że częstokroć takie partyeśro-- 
syan na przestrzeni, oddzielającej stanowisk mii 
pońskie od rosyjskich schodzą się blisko z 
tyami japończyków, zbierających również g A 
Między oba temi partyami wyczekują 
tyczki. 

W dniu 9 ym stycznia artylerya rosyjska o- 
strzeliwała wieś Nanaganza i roboty japońskie 
we wsiach Lioponpul i Ustiantuń, Patiłowskie i | 
Nowgorodzkie wzgórza. Na posterunkach rosyj- 
skich raniono 3 szeregowców. W tenże dzień 
japończycy rozpoczęli ogień do posterunków ro- 
syjskich naprzeciw przełęczy Manguneiłowskiej. Po 
wyruszeniu rosyan do ataku pierzchli. W dniu 8 
stycznia podjazd kozacki, złożony z 2 oficerów 1 
15 kozaków, wykrył placówkę japońską we 
wsi Mizcy. „TRZE 

Kozacy objuezyli konie sianem i powrócili 
do obozu. Oficerowie i 17 kozaków podjechali 
dalej i odkryli placówkę japońską we wsi Chou- 
chu, spalili zapasy furażu i Sosane powrócili 
na pozycye czołowe. " śm Akt 

Daia 10 b. m. japończycy stęzelali do, bate- 
ryi rosyjskiej, stojącej około wsi aunt, Ba- 
terye rosyjskie ostrzeliwały baterye, japońskie 
w pobliża wsi Nobintanczy. me | 

Czifu, 14 stycznia. Konsulowie ameryk"*ski | 
i francuski urzędownie zawiadomili konsula ro- 
że chociaź zaszła zwłoka 


y 


syjskiego, vy pre 
wieniu mieszkańców Portu Artura, nie-qftzyjmu- / 
jących udziału w bitwach, wszelako < oni * 


odesłani do Czifa w celu zbadania ich przez le- 


karzów. | RE h 
Paryż, 14 stycznia. FKikadra rosyjska prze- h 
płyneła Sueż i skierowała się ku południowi. Ag 
Londyn, 14 stycznia, Komentającg mowę  ? 
Balfoura o Afganistanie, wypowiędzianą + Glas i 


gowie, „Daiły Telegraph“ pisze, że 4 
głaby zawrzeć ugodę z Rosyą co do A 
nu i Persyi. «Standard» gani lorda K 
za jego czynności przeciw Afganistanow 
pisma liberalne z ubolewaniem wspominają © 
ustępie, gdzie jest mowa o zadaniach arm 
kobrytanskiej i obronie Afganistanu. 
Paryż, 14 stycznia. W kołach mi. 
nych utrzymują, że gabinet postanowi 
do dymisyi, gdyby nawet nie-doznał 
lecz ta większość, któraby się za nim 
czyła, okazała się niedostateczną. 
żenie jest takie, że prędzej czy 
nrzeailanie ministeryalne. ZABI 
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'Rb. 10.000 
i Wspólnik 


rocznicę śmierci 
Sat P- 


Andrzeja Rosickiego, 


odprawione zostanie nabożeństwo żałobne, w kościele Najśw. Maryi 
Panny w Łodzi, na które krewnych i życzliwych zaprasza 


Rodzina. 


We wtorek, d. 17 stycznia r. b. o godzinie 10 zrana, w pierwsza | 
l 


handlowiec 
do pierwszorzędnego w swej branży, interesu 
w Łodzi, potrzebny. Obrót w 1902 r. 32,000 rb, 
1903 r. 54,000 i 1904 r. 61,060 rb. Oferty: Poste 
restante „Okazicielowi trzech rubli N 611697“. 
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NA WYNALAZKI MARKIGMODELE, | 

sę WYRABIA SPECJALNIE y 
Po krótkich i ciężkich cierpieniach zasnął wczoraj rano o godzinie 8-ej nasz ¥ iN VAD > FRAENK KL; 
najukochańszy synek wę Warszawa, ul. Królewska SI. 


W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja 7. 


Pawel, 


przeżywszy dwa lata i jeden miesiąc. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 stycznia, o drugiej godzinie po południu, 
z domu żałobnego przy ulicy Krótkiej nr. 11 na stary cmentarz prawosławny. Na 
powyższy żałobny obrzęd są zaproszeni uprzejmie krewni i znajomi. 


Pogrążeni w smutku rodzice 


Juliusz Jeschke z żoną. EA NA R 
D Numer- dzisiejszy składa się z 12-tu 


MMEGSEEŃ "stronic. 


GRZEGÓRZEWSAĆ i KULESZA 


polecają Fortepiany, piani- 
na i melodykony 
Łódź, ul. Dzielna 26. 
Telefonu 510. 
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i Restauracja „I. Sibilski” 


Śniadania ro kor. 20. 

= LJ La t h d +. k i 
Wyśmienite obiady 5% kon. 40. 
Kolacya ala-carte po cenach możli- 
Piwo Ś beczek: Anstadt i Strycki. 
czwartki i niedziele doskonałe FLAKI. 
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TRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyt centralne K. M F 
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Zatwierdzone przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych 


Z 


prof. Antoniego Grudzińskiego 
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ulica Zawadzka nr. 4. poleca codziennie 


PIOTRKOWSKA Ne 39. d-o półrocza, 


Zapisy przyjmują się codziennie od 11 do 1 i od 4—6. 

Wykłady ranne, popołudniewe i wieczorowe. 

Klasy: Fortepian, Organy, Skrzypce, Wiolonczela, Teorya, Harmonia, Kontrapunkt 
5 ASUSA i Historya Muzyk). 
wie nizkich. So Po ukończoniu, według $ 14 ustawy Kursów Muzycznych, wydają się 


Świadectwa nauczycielskie i kapelmistrzowskie. |. 
ŚM I Ezięk PKC nau | $838800884088608 0022638 26332009.20338408 8658208T 


ELERE 


1119—104— 


220320033002900380092008220324 


MAGAZYN MĘBLI Ake. Tow. Zjednoczonych Stolarzów W Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. R 


Biuro prośb, Żytniokiego ieliznę przyjmuję do szycia po cenie aryski krój sukien, szybkie wykończe- 

of Nowy-Rynek Aż 6. y | Bane W dość NEKON Aka 261 Pr poleca pracownia Lubińskiej, ulica 

yi 080WA percya 2615 d Bedaguje prośby do wszystkich władz, > m. 18, parter. 51—10.—1 | Widzewska nr. 127 m. 14, Nauka kroju 
Ę J w kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- | Ekonom z bardzo dobremi świadectwa sposobem. łatwym. 18—3— 3. 


dm 


1 , sej? p) cay a rój Aach mi posznkoja miejsca zaraz, wraz z żon oszukuje si i j 

i sca Z , je się markiera do objęcia w 

È roke (Se i Hike, z r która szuka posady do gospodarstwa Kobie- Piee 4 bilardów. K Oferty składać 
lagnych, (Sprawdza listy frachtowe bog- | C080, ZNA S ię dobrze na niem. Zgodząsie w Administracyi „Rózwoju* pod „4 bi- 

i płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- DO MAJ PrzYSZoniejsza. Wiadomość lardy". 50—3-2 
wanie dowodów i prywatną koresponden- | W um PRACY sBozwoju"- Dzi „Rozwoju . p210 pokój duży, ładny, do wynajęcia. Piotr- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do i0 Gienofon z dużą tubą tanio sprzedam. kowska 131 m. 8. Tamże jest mieszka- 
Piotrkowska 10. ______ 58—3—1]| nie dla inteligentnej kobiety. 55—2.—1 


Pasaż Meyera 10. 


pya rozpoczną się d. 16/3 stycznia. i | wieczorem. 2114—r- 8103 
o TITER PILĄ I SZ PPS epp CY O asyerki posady poszukuje 17-letnia pa- j s 
prr | DROBNE OGŁOSZENIA. H aiara 7 ETA domu, z wękikcze) Ss. Spoar EnA Qo aprzogani n Z SB 
- : . > A Dl = urka drhne atante rki - ZOE ; 3 y interesu. Adres: “Cegie) 
Wody człowiek (żyd) z dwiema sio- , A skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- niem firm żydowskich. Łaskawe oferty | niana X 86. 54-—3—2 
„ni poszukuje | na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. | W „Rozwoju“ pod „Polkat. Gire | PY OZ TIR JĄ RATY TĄ AE ZOO 
I 


km 


Redakcya kontraktów, wszelkich aktow Qiady gospodarskie w domu prywat- Wen i bryczka nowe są do sprzeda- 


rawnych, próśb i podań do wszelkich | nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na ~ nia za cenę przystępną. I. Baranow- 
Wiedz. ż ę 60-2-1 | e = 1334 ski, Mikołajewska 6, _ __ 34-3sw2 


pokoju 


em utrzymaniem. Oferty, 
» piśmienne, przyjmuje D. Zło= 


ona, polka inteligentna, potrzebna do przybłąkał się wyżeł biały w żółte ła- aginął paszport na imię Stanisława 
trojga dzieci. Orla 16 m. 8 I piętro. ty. Odebrać go można na ul. Guber- Kniasia, wydany z magistratu m. Ło- 
31-3.1-2 i 


81—3—h 


natorskiej nr. 38 m. 18. 56—2—1 I dzi. 


X% 11 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Aio A DEISE 


DŁUGA X 21, 


przyjmuje sprawy do wszystkich 
Zachodnia Aż 33 i pia j Gz 
(obok lombardu akcyjnego). instytucyj sądowych i administra- 
Dis panów od 8—11 r. i od 6—8, dla cyjnych. 114846 


> dam od g. 5—6. ©-79 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. H. Szumacher 
"ani NA m rne 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, 
panle od 4—5 pop. 1820124 


Dr. Abrikin, 


Choroby skórne i weneryczne. 


Krótka nr. 9. 


Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie 


Feliksy Arlet 


w Łodzi 
ul. Przejazd Ne 8. 19-52 2 


1 i r 
Piękny pojazd do ślubu. 
karetkę lub powóz na gumach, jeżeli po- 
trzeba— lokaj, można mieć w każdym 


czaste w Hotelu „Kinkas*, Cegielniana 
nr. 64. Zarządzający Schubert. 38-3 2 


Przyjmuje: rano do godz. 11, po południu ioiei ae Ti GANEST 

od 6—%, panie od 5—6. W niedziele od Kaucyosowane 3% 

8/,—11/, r. 1 od 24—4:/, pop. 345-106 | $ wę z 

* ; 

SFA Stelnboraji Buro Nauczycielskie = 

r. A, Steinberg | u pag - 

d Mama sa © | EW, ROSCISZEWSKIEJ 
ad ortopedyczno -gimnastyczn ode 

Wkrzywienia kręgosłupa, choroby e A s ulica Piotrkowska 90 8 

i mięśni it. p.) p 3% poleca: nauczycieli, nauczycielki na 

Gabinet roentgenowski © miejsca stałe i demi-place, freblów- $% 

(leezenie promieniami Roentgenowskiemi). | m ki, bony różnych narodowości. % 

138—r—83 |) A R 
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Zatwierdzona przez władzę wyższą 


Szkoła kroju. 


Po otrzymaniu dyplomu akade- 
mii zagraniczne) i zaliczeniu do cechu 
warszawskiego, właścicielka magazynu 
firmy „Józefina“ (Piotrkowska X 7) otwo- 
rzyła w Łodzi specyalną szkołę kro- 
ju, podług najnowszej metody francuz- 
kiej t angielskiej. Po ukończeniu kursu 
dodaje się. system Drezdeński bez żadnej 
dopłaty. Program kroju obszerny. Dla 
pań kursy dziecinne. Przy szkole specyal- 
na pracownia spódnice. 1845—r—7 


PE EE EO IŁ COŻ 
MAGAZYN MEBLI 
RZA ZERE NEER Stolar- % 
26 PIOTRKOWSKA 26. 
aaa m : 
KARAOKE 
KAROL ZINKE, Przejazd 10 


Dr. Jan Pieniążek 


Przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu, 
19 I pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Średnia nr. t2. 


Kobieta.Lekarz 


Dr. uguja Milig 


Choroby kobiece i Akuszerya, 
mieszka obecnie: Piotrkowska i20 
przyjmuje do 10 rano i od 3—5 papot, 

1096-1-97 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M 13, 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem. 
panie 5—6 popołu. 507-d-120 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pop. 


Dr. Mitikistag 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 


Niniejszem podajemy do wia- 
domości Sz. Publiczności, że ma- 
gazyn nasz, zaopatrzony w naj- 
świeższe fasony rozmaitych me- 
bli własnego wyrobu. Przyjmu- 
jemy wszelkie obstalunki w za- 
kres stolarstwa i tapicerstwa 
wchodzące, po cenach przystąp” 
nych. Z czem polecamy się SZ. 


Piotrkowskiej Ne 200. K poleca Sg 
Przyjmuje od §—9'/; r. i od 41/,—6'/, pp Kasri ki 1882-8-4 
s 
Gabinet lekarski | Zatrzask, an nania 
Chorób moczopłciowych 2 złóż 
wenerycznych i skórnysh Zakezpieczniki do zam- 
D-ra B. M<RGULIESĄ kow; 


Domykacze automaty- 
czne do drzwi. 


Kapelusze 
SZTYWNE, 
MERE i 

Wie Pikow 


— poleca — 1740r64 


Antoni Marszał, =a 


Łódź, Piotrkowska 141. 


Wólczańska 39, róg Benedykta 10. 
Przyjęcie od 12—2 popołud. i od 44—8 
wiecz., w niedziele i święta 10—1 w poł. 

ad 4'/4—6'/4 wiecz. 1536—T-28 


Or. med. W, KOTZIN 


Chorohy serca i płuc, 
©6560 mieszka obecnie 1034 
ulica sw. Andrzeja nr. 4. 
Przyjmuje od godz. 10—11 i od 4—6 pop. 


Dr. Rabinowicz 


Ghoroby gardła, nosa i uszu, 


POWRÓCIŁ. 
imuje jak dawniej od 10—12, =a] 
4 miedziele od 10—12 i od 3—5. 


Zielona Nė 3.  58-10-1 
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podaje do wiadomości, że dnia 7 (20) stycznia 1905 r. odbywać się będą egzaminy 
wstępne do klas młodszej wstępnej, I. IV, V i VI bez różnicy wyznania. 
Nowowstępujący kandydaci mogą przed tym terminem składać podania wraz 


z dokumentami w kancelaryi Szkoły w Zgierzu. 20—5—4 
Do klas wyższych będa przyjmowani tylko kandydaci z Królestwa Polskiego. 


Dzielna Ii. "GEE ME” Dzielna Íl. 


WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!!! Za 6i3 kop. sztuka. Pod M 7089 patentowany 
pływak do oleju. Jedyny w swoim rodzaju pływak i olej mojego wynalązku. Czas 
trwania palenia 40 godzin. w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot 
wystarcza na 3 miesiące. Olej nie rozszerza zapachu. nie dymi, pali się bez szelestu, 
nie pryska, szkła nie są zakopeone, pali się bez wody, funt kosztuje tylko 20 kop., a 
więc taniej, niż dotychczas wszystkie tego rodzaju oleje. Mój olej można nabyć: Ry- 
nek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. Franciszkańska 64 u Andrzeicza. Mogę 
gwarantować tylko za olej kupiony w tych składach. Knoty oddaje się darmo w wy- 
mienionych kantorach. 


KAUKASKIE WINA niefałszowane, nie zawierające żadnej 


z wymienionych niżej farhek, jako to: 

Bordo, Fernambuk, Palony cukier, Fu= 
tin, Nalewka z czarnych jagód, Malwa, Kwiat maku, Sandołowe drzewo, Koszewka, 
Drzewo kampechańskie, Kwas pikrysowy, Szafran. Potasz, Soda, Kwas salicylowy, 
Kwas borny, — za co gwarantuje M. D. Okojew. (ena za butelkę wina 
wytrawnego lub słodkiego od 48 kop. do 2 rb. 


Główny skład kaukaskich i naturalnych win kachetyńskich 
1571 


M. D. OKOJEW, ul. Dzielna Ne Il. 


26—14 


Do mojego 


zakład freblowskiego 


przyjmują się chłopcy i dziewczynki już od lat 3-ch. 
Zapis codziennie. 


Karol Weigelt 


ulica Piotrkowska NM 145 i Nowo-Spacerowa Xè 46. 


 „ZIARNO”. 


Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego „Ziarno“ zaprasza 
swych członków na j 
qbsżaplinne Zebranie, 
w dniu 2 | 15 stycznia r. b., o godzinie 4 popołudniu, w sali 1 
Szkoły Rzemiosł przy ul. Wodnej nr. 9. 

55-2-2 Prezes Mikałajtys. 
EZR DAE 


Zupełna wyprzedaż 


wszystkich towarów po bardzo nizkich cenach 
lecz tylko za gotówkę, z powodu zwinięcia in- 
teresu. 


izyder Littauer 


39 ul. Piotrkowska 39 


z ŚŚ ŚŚ ooo A 


40-4-2 


24-3-8 
CEES 


, Fabryka wyrobów powroźniczych 
E. PHE iNES ego 
ap ul. PAŃSKA Mè 9, WG 958-r-109 


Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
Sznury, Siecie i t. p. 


mei, 


Zatwierdzona przez Ministe- D-ra REJSA w Warszawie 


ryum Spraw Wewnętrznych Szkoła Akuszeryjna ul. Chmielna 16. Telefonu 


3592. Zapis uczenie od godz. 1i-ej do 1-ej codziennie. Początek wykładów 1 (14) styczria 1905 r. 
Ostateczny egzamin w szkole po ukończeniu kursu rocznego, 1720 
Do Zakładu Położniczego przyjmują _się bezpłatnie osoby spodziewające się słabości. 


BA © Hi © ua ab WW . 
W. niedzielę 15 stycznia 
Wspaniała ślizgawka. | 


KONCERT na [odzie ' w saii i występ pierwszorzęd- 
nych artystów: 


Wejście 30 i 15 kop. 
Zaklad naukowy żeński 


Leny 2 Młodowskich Sjennick 


ulica Piotrkowska Me 154. M 


| Przyjmowane są kandydatki do 3 oddziałów klasy 
Nauka słójdn. Kandydatki od lat 6-ciu. 


—10 


————— w O OZ W i © TA mA NN A RM" ZZO Zza z wk KKP 
rer > as. 


PE 


12 ROZWOJ — Sobota, dnia 14 stycznia 1905 r. X% 11 


p waj 


KOMITET ORGANIZACYJNY, 


wybrany w dniu 5 stycznia r. b. na I ogólnem zebraniu założycieli powstającego w Łodzi 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców 
zawiadamia, że na mocy ustawy, zatwierdzonej przez p. Ministra Skarbu w d. 10 (23) listopada 1904 r., Towarzystwo ma prawo prowadzić 
operacye w całym Łódzkim powiecie, zakres zaś jego działania obejmuje wszelkie operacye, dotyczące interesów bankowych, przy czem najmniejszy 
kredyt oznaczono na 500 rb., największy zaś na 25,000 rb. Członkami Towarzystwa mogą być osoby obu płci i wszelkiego stanu. 

W myśl uchwały tegoż zebrania: a) 10% wnioski członków mają być wpłacane na Rachunek Towarzystwa do Banku Handlowego m. Ło- 
dzi do dnia 15 lutego n. st. r. b. b) Deklaracye od nowych członków przyjmują się w Biurze Komitetu przy ulicy 

i S-go Benedykta 37, od 3 do 7 po poł. z wyjętkiem świąt; oraz u członków Komitetu Organizacyjnego: 
W-go Maksa Jakubowicza Wólczańska 86 i W-ych Rychlińskiego i Wegnoara, Piotrkowska 51. 42-12-32 


DOM, 


składający się z 8 mieszkań, w tem sklep 
spożywczy Z piwem, dobrze prosperujący, 


Brmnkalwiak zależy za towałych Daloczech <o UGRIZZZZ 
<< Š A. nja. 36 3-3 
ten niech kupuje tylko powszechnie znane e. GBA a > F: e i Ranan in, arn ni 


Petersburskie gumowe Kalosze < AEn 


å AEE A AERE 
z trójkątnym znakiem na podeszwach, - Gai AA AA AE EA udzielą lekeyj 


tan aa gy TA skrzypcach 


W ST.-PETERSBURSKIM MAGAZYNIE | 
MECHANICZNEGO OBUWIA —_ SRR 4 RER mak 2. 
mag” Piotrkowska JM 53.86 /, „ŻĘ >>> osa ae. ar nie u Proioi A 
LRĘ > | Laqinął pies 


% wyżeł biały, z żółtemi uszami i żółtą 
jplamą na czole. Upraszam znalazcę o 
odprowadzenie psa na ulicę Południową 


Zakład Leczniczy 


z trójkątnym | udirutgiiao-=Bioskolapiacoy 


znakiem w Łodzi, ul. Południowa Na 19, 
Pokoje pojedyńeze i wspólne. Ca- 
na pedeszwach są znane łodzienne utrzymanie wraz x lecza- 
ze swej dobroci i wytrwałości nem 2—5 rb. dzienne Porady 
prawdziwe Kalosze Petersburskie. w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordybpujący: chirurg Dr. med. 
Y Krusche, ginekolodzy: Keawe- 
” ry Jasiński, Kaufman. 
( C 7 RYZ aE S 
Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Źródłem siły | Filie: Piotrkowska Nè 30 i 84, 


R R 
ee 
jaaa 
—9 

2 


9-5 


p i poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
dla wszystkich osłabionych, 


solne i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa raży do domów bez względu na ilość. 

eńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
ych energji skutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak również 


1604—r—50 y 
i tych, których choroby wyniszczające 
i silne wstrząśnienia moralne pozbawiły 
odporności — jest 


1671-20-0 


TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 
. Specyalnej fabryki 
BANATOGEN BAUERA 


zaszczycony świadectwami przeszło 2000 | Armatur i Motor ÓW 
le 


karzy wszystkich krajów turalnych. — w WARSZAWIE, ulica SIENNA AM 15. — 


Prawdziwy tylko Bauera i B-ki w opakowania rosyjskiem. Wyrabia i po- 
Wolowć dą bezwartościo naśńladownictw. i f lecą = t 


Sea a wy R Jm soo ZRT PREWĘ 
NAFTOWE MOTORY i LOKOMOBILE 


we Bemuiornta o. 4 w Warszawie. 
„URSUS* 


od I do 30 koni mechanicznych. 
Najtańsze i najpraktyczniejsze 
motory współczesńe pędzone 
ropą naftową, naftą, lub spirytusem. 
Zużycie ropy, lub nafty na jednego mechanicznego konia w ciągu godziny wynosi o- 
koło 1 funta. (odznaczają się przytem nadzwyczajną prostotą konstrukcyj, skutkiem 
tego bardzo łatwa obsługa. Bez żadnego zewnętrznego płomienia podczas ruchu mo- 
toru. Cały ruchomy mechanizm sźczelnie zamknięty, skutkiem czego motor może pra- 
cować i w miejscach przepełniopych kurzem 1529—6 4 
i pyłem. Motor nie wydziela odoru spalonej 
a TZ, nafty. Blizko 100 motorów i lokomobil 
GH znajduie się już w użyciu Cenniki i bliz- 
sze informacye ma żądanie franco. 


Wentyle i krany do wody i pary, wen- 
tyle bezpieczeństwa, niezamarzające hydran- 
ty, śluzy wodociągowe l burzowe, wentyle 
redukcyjne, kondensacyjne „garczki, wodo- 
wskazy, parowe inżektory i elewatory, Sma- 

rowniee. 


Specyalna armatura do cukrowni. 


JiosBoneno Ileasypow, lop. Jloąa», 1 FluBupa 1205 r. 
mie r 
i „Rozwoju,“ Przejazd X 8. . Redaktor i wydawca W. Czajewsk! 


rod szą EZ SEA 3 — = 


Kostyumy maskaradowe "męskie 

Garnitury frakowe 

Garaitury surdutowe 

Czarne spodnie i kamizelki "„ysorze 
to wymięta u Emila Schmechla, 


Piotrkowska N 98. 


